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ROK XVI 


I DJ i m z A 


Stanisławów nie sprosltał Lidze 
|A 1 | | l / ań rz 
Poznań - Lódź 11:5 


Pierwszy akord wielkiego sezonu bokserskiego 


Udział Austriaków w hokejowym „Mitropacup“ zag 


STANISŁAWÓW. 8.11. Reprezenta- 
cja Ligi — Stanistawów 5:1 (1:1). 
Mecz o Puchar Polski 

Tłumy widzów przybyły, z terenu 
calego województwa, na stadion w 
Stanrstawowis aby być Świadkam tego 
sensacyjnego spotkania. Niestety, po 
dwu sukcesach: zwycięstwie nad repre 
zentacją Lwowa i remisie w poprzed- 
nim spotkaniu z Liga — tym razem 
reprezmtacja naszego okręgu wypadła | 
dużo słabiej. 

Liga: Albański, Joksz, Giemza, Dyt- | 
ko, Wasiewicz. Sochan, Skóra, Matias, 
God, Wilimowski, Wodarz. 

Repr. Stanisławowa: Ogonowski, Za- 
bara, Picyk. Bienia, Jonczy. Szefer, 
Hrabal, Rudziak, Zasławski, Nowak, 
Weber. 

Grę rozpoczyna Stanisiawów. Już w 
pierwszej minucie Zasławski ma moż- | 
aość uzyskania bramki !ecz Albańsk: 
w gorę mterweniuje, Gra staje się od- 
razu interesująca, dzięki szybkości a- 
kaji i błyskawicznym zagraniom. Sta” 
risławów podejmuje inicjatywę, nie pe- 
sząc słę groźnym przeciwnikiem. 

W. piątej minucie Albański ponownie 
wyjaśnia groźną sytuaaję, broniąc sil-; 
ny strzał Nowaka, Mimo okazyj, atak į 
Stanisławowa nie wykorzystuje dal- 
szych dwu doskonałych momentów pod 
bramkowych. Drużyna gra jeszcze ner-! 
wowo, Kontrataki Ligi trafiają na do- 


naprzełaj przez jezioro 


GRATULUJE... 
v= Mówi Łuka do swego zwycięzcy — Pisarskiego, na meczu | cych ratować KS Dab od pap odbyło sie w Pradze. g 


Okecie — 


TO SIĘ NAZYWA NAPRZEŁAJ 
Na zamknięcie sezonu kolarskiego w Rumunii odbył się wyścig 


brze grającego bramkarza, lub są li- 
kwidowane przedtem przez obronę Sta- 
nisławowa. 

W 7 m. następuje pierwsza sensa- 
cja: Zasławski, otrzymawszy pilkę od 
Hrabala, mimo rozpoczliwej obrony Al- 
tańskiego ładuje piłkę w siatkę. -~ Na 
widowui entuzjazm "nie do opisania. | 
Stanisławów prowadzi 1:0! 

Zdobyty pumkt dodaje drużynie our | 
chy. Raz poraz napad Stanistawowa Í 
gości pod bramką Ligi, lecz słabo gra- | 
jący Nowak niweczy wysiłki swych 
kolegów, co powoduje chaos w całym | 
ataku Powoli i Liga dochodzi do gto- | 
su Wilimowski i Wodarz stwarzają | 
cały szereg groźnych momentów, lecz | 
trio obronne miejscowych wychodzi z 
tyoh pojedynków narazie zwycięsko. 

Do piero w. 26m, następuje pod drame 
ką Stanisławowa tragedia. Obrońca 
Picyk wybija piłkę na róg, który Skó- í 
ra egzekwuje Piilkę dostaje Wodarz i 
silnym wolejem zdobywa wyrówmanie | 
1:1. Niepowodzemie to peszy drużywnę | 
stanisławowską. Atak inicjuje wpraw- 
dzie w dalszym ciągu akcie zaczepne. | 
iednak skutkiem rmmpotencji strzałowej 
nie przynoszą me realnego rezultatu. 

Po przerwie obraz zmienia się w zur 
pelności Rutyna robi swoje: wypom- 
powana drużyna gospodarzy opadą na 
silach, a inicjatywę obejmuje Liga. | Gracze ligowi technicznie i * taktycz- 
Teraz dopiero widać różnicę poziomu. inie przewyższają stanisławowian iwy” 

=—  |korzystułją doskonal:, zmęczenie akie 
jpanuje w ich szeregach. 


| Lawina ataków sumie na pole Stani- 
laławowa, a wrótce przynoszą one i €- 
iekt cyfrowy, W 10 in. Skóra, z poda- 
inia Matyasa, strze!a drugą bramkę. 
Ten sam gracz podwyższa w 18 minu- 
cis wynik do 3:1. 
Nacisk gości esi tak ogromny. 
grają oni przez pewien czas w ieduą 
| bramkę. W 22 min. Matyas 


0 PETA in 


Cişmigiu. A u nas?... 


MROZEK 
bramkarz K.S. Śląsk, który stali 


sie celem zakusów ludzi 


Fort Bema, z Ligi. 


że | 


chcą- | 


NIESPODZIEWANY EPILOG 


meczu Okecie — Fort Bema. Dziewulsk 
przez Garsteckiego. 


i leży znokautowany 


czwartą bramkę, a: zaraz potem =w- 23 | 


m. Skóra po raz piąty lọkuje:ptkęe w 
siatce Stanisławowa. ustalając wynik 
dnia, 

Od tej chwili mając wysoki wynik 
za sobą, ligowcy zaczynają grać poka- 
zowo, nie dążąc do zdobycia bramek 


dalszych, Specjalnie Wilimowski i 
| Wodarz  d:moustrują kilka ładnych 
etricków. 

W drużynie Stanisławowa  zadowo- 


lito jedynie trio obronne. Reszta gra- 


zdobywa ła źle U !igowoów atak: rozegrał się 
dopiero po przerwie. 
oramkarz Albański, który w trudnym | 
dla gości okresie zademonstrował wy” 
soką klasę 


Dobrze zadzbiutował w 


teamie skrzydłowy Skóra, zdobywca 


3 bramek, Giemza oraz pomocnicy. 


Sędzia p, Sawicki dobry. 
HFJ. 


Wewyniku: tego- spotkania: Liga: zmie- 


rzy się w półfinale *turnieju dn, 15.11 
z Ktakowem w 0 
tezwątpienia najciJkâwsze ze spotkań 
tej konkurencji, gdyż do walki stanie 
Cracovia. przeciwko  faktyczneń repr. 
Polski, 


Krakowie. Iłędzie to 


Doskonały był | 


[wszystkie ataki szwajcarsie, a honoro- 


rożony 


a z a W 


8a 


ESL E WZW ZEE EE R EARE 


JEDNA Z SIEDMIU BRAMEK 
jakie- Polonia strzeliła Fortowi Bema. Zdobywa ją Ciszewski. 


ZURYCH, 8.L1. — Tel. wł. — Wo-; strzału samobójczego obrońcy austriae 
bec 22.000 widzów Szwajcaria została | kiego, Austria wygrała mecz mądrą 
pokonana przez Austrię w meczu o pu- grą pomocy. U Szwajcarów najlepsi 
char Svelłli, w; stosunku 1:3. Nie-.po-|byli Vernati Bizzozero i Xam  Abcg- 
mogło „wzmocnienie linii pomocy przez ;glen. który gral rolę defensywnego 
:-Vernatiego, który dosłownie w ostat- | łącznika. 
niej chwili został obywatelem szwaj- W pierwszej polowie gra była rów- 
carskhn Znakomita obrona austriac- |norzędna, ale już w 25 min. Bican zdo- 
ka Sesta,  Schmaus powstrzymała |był prowadzenie. Po przerwie Hahne- 
mann i Binder strzelili pozostałe dw e 
bramki da Austrii, 


wa bramka padła w ostatniej chwili ze 


PIERWSZE STARCIE RYWALI CRACOVII 


dzie hokeiści LTC, pokonali EKE (Wiedeń) 3:0. Wiedeńczycy stoją, pra- 
żanie klęczą. Czwarty od lewei — „nieśmiertelny“ Malecek. 


KRAKÓW. 8.11.—Tel. wł. —Wisła — 
Cracovia 3:2 (1:0). Bramki dla Wisły 
zdobyli Artur z karnego. Szewczyk | 
Natan, dla Cracovii Szeliga | Korbas. 
Sedzia o. Sławłkowski. Widzów 5.000. 

Wisła: Gierula; Szumlas, Szczepa* 
nik: Kotlarczyk. Gierczvyński, Jezierski; 
Habowski. Gracz. Szewczyk: Artur, 
Natanek. 

Cracovia; Pawłowski: Lasota. Pająk; 
Żiszka, Majeran. Góra: Korbas. Stępień, 
Malczyk, Szeliga. Zembaczyński. 

W kron kach notujących „Święte woj 
my krzyżackie” stana obok siebie dwie 
skromne cvferki. wskazujące, że 8-z32 
listopada 1936 Wisła pokomała Craco- 
vie w stosunku 3:2. Współcześni dzien | 
nikarze dodadza ieszcze. że był to pier 
wszy inecz. iaki drużyna Cracovii prze 
grała w owym roku. W tym kierun- 
ku opinie nie beda sie różniły. Różnice 
powstają zwykle na temat. czy wynik 
był sprawiedliwy i czy odzwierc edlał 
przebieg spotkania oraz stosunek sił. 

JASNY WYROK 

Tvm razem nie powinnv pod tym 
wzgledem zaistnieć poważniejsze Tróż- 
nice. Można bowiem kwestonować pra 
womocność pierwszei bramki. uzyska- 
nej orzez Wisłe z rzutu karnego, po- 
dyvktowanej zbyt polropnie przez Sz3- 
dziego. ale równocześnie przyznać na- 


Pomorze 


TORUŃ. 8.11. — Tel. wł. — Repre- 
zentacia  Pemorza Reprezentacia 
Torunia 5:2 (2:00. W Toruniu oóbyło 
się spotkanie piłkarskie między repre- 


leży, że Wisła bvla zespołem lepszym, 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek. 9 listopada 1036 


"Tym razem -- Wisła! 


Tradycyjna walka o supremację w Krakowie 


dlatego, że na wstepie podvktował nie 


który na wygrana zasłużył i to wla- f potrzebnie karnego. pofczuiac tym sa- 
i mym aniimozie i nastroie. ale poprostu 


Śnie w stosunku iednei bramki. 

Wynikało to nietviko z porównana 
obu drużyn. ale przede wszystkim z 
faktu, że o ile Wisła bvła jedenastka 
skonsolkiowana. pozbawiona poważnizj 
szych luk. o tvle chwiełna i chimerycz 
na była Dostawa. lei przeciwnika. 

Ciagle zm.enianie skladu. przesuwa 
nie graczy z jednej pozycji na dtuga, 
nie pozwoliło na nieprzerwany tok pra 
Cv. 

Gdzie szukać przyczyny tych cla- 


klvch zmian, Ghvba w bladej formie | 


trójki rekonwałescentów. którzy po 
dłuższei przerwie ukazali sie na niura- 
wie. Malazyk i Góra nie wytrzymał: 
trudów twardei walki. Do końca wy- 
trzymał tylko Stepień. nie starczyło 
sł do walki w pomocy Górze. to też 
musiał przenieść sie na skrzydło. Mal- 
czyk najkrócei utrzwmał się na boisku, 
daleki jeszcze od normalnego pozioniu. 
W tych warunkach brakło Cracovii atu 
tów, stanow acych złówny walor w o- 
statnich wystepach. Brakło elastycz- 
ności i rzutkości. 

Skuteczny w obronie Pajak i ruchli- 
wy w pomocy Ziszka nie mogli utrzy- 
mać na sobie ruchliwei oensvwy przee 
ciwnika. tym bardzei. że bramkarz Pa 
włowski mial duży udział w przegra- 
nel. Dwie bramki — nadiy nie bez lego 
wybitnego udziału. Atak Cracovii sta- 
nowił asobnv rozdział. Poczatkowo na 


skrzydle. Stał tam dosłowne. gdyż ko- 
ledzy prawie zupełnie o nim zapomnie- 
li. W suznie atak nie szedł, gdyż wysił- 
ki ambitnego Szeligi nie starczyły na 


z tel przyczynv, że szereg razy roz- 
strzygał źle. obołetnie na czyja korzyść. 
Cracovia straciła przed pauza bramkę. 
Wisła po pauzie kilka poważnych oka- 
zyj. W sumie zawnił temu sedzia, któ» 
ry nie umie sędziować. 


Samo spotkanie zapowiadało się po- | 


czatkowo wcale dobrze. 

MIŁY NASTRÓJ TRWAŁ KRÓTKO 
Na boisku nastrói bvł serdeczny, 
„czerwoni* powitali orzeciwnika wra- 
cającego do ligi wspaniałym bukietem, 
gracze po fauiach podawali sobie ręce. 
Zdawało sie. iż atmosiera będzie do- 
skonała i poziom odpowiedni. Niestety, 
w 12 min. sędzia dyktuje niepotrzeb- 
ne karnezo przeciw Cracovii za foul 
Pająka. Artur uzyskuie prowadzenie na 
widowni powstaie zdenerwowanie, a 
gracze ostrzei przystenuia do dzieła. 
SKUTECZNOŚĆ DECYDUJE 
Na boisku toczv sie gra równa. znać 
jednak. że skuteczność wvższa jest w 
Wiśle. W równvm tempie przenosi się 
akcja od bramki do bramki i zupełnie 


IP. 0. Z. P. N. -- 


$iąsk ma swoją sensację, która jest tema- 
tem rozmów Í dyskneyj w całej Polsce, ma 
swoją lokalną sensację również | Pornań. 
której jednak na szczęście daleko do rozmia- 
rów smutnych | nad wyraz przykrych wyda- 
rzeń śląskich. 

Na wiosnę roku bieżącego, a ściślej mó- 
wiąc w czerwcu, ożywioną dyskusję wywołał 
przegrany mecz Sanu z Cyblną, w półfinało- 
wych rozgrywakch klasy A. San szedł w ror 
grywkach od zwycięstwa do zwycięstwa. to 
też jego niespodziewana Klęska wywoia 
duże zdziwienie i w konsekwencji interwen- 
cję zarządu PZOPN. Odebrano punkty Cybi- 
nie i do flnniu wszedl Szamotulski Kiub Spor 
towy, 

PZPN poszedł dalc] | usunął s dalszych 
rozgrywek San, na miejsce którego wnzedł 
do finałowych rozgrywek Rawiński K, 8. 

W ostatnich iiach zarząd PZOPN otrzr- 
mał pismo od K. S. Legia i K. S. Polonia 
z Leszna, zawiadamiające, że oba te kluby 
rezygnują z powodu trudności finansowych 
z rozegrania meczów w klasie A z Szamotal- 
skim K., S., który tym samym uzyskał bez 
wysiłku, bo bez waiki E punktów. Sprawa 
wydawała się podejrzanę i dlatcgo zajął się 
nią W. G. D. oraz zarząd PZOPN. Obie łn- 


niespodziewanie z poza dalekiego lasu 
nóg uzyskuje Szeliga wyrównanie w 
23 min. Nie długo utrzymuje się ten re- 
zultat. Atak Wisły nie dale za wygra- 
ną i przy wybitnei pomocy Pawłow» 
skiego prowadzi Wisła ze strzału Szew 
Czyka w 33 min. Białoczerwoni zinłce 
niają swój skład. Malczyk opuszcza bo- 
isko. Maieran idzie z pomocy do ataku 
a miejsce jego zajimuie Grünberg. Po- 
| moc Cracovii iest obecnie skuteczniej- 
sza. co odbiia sie na całości i szybka 
akcja Korbasa przynosi wvrównanie. 
KONTREDANS BIAŁOCZERWONYCH 
Po pauzie Cracovia znów w nowym 
zestawieniu, Mieisce Góry w pomocy 
zajął Bialik. (ira toczy sie obecnie z 
przewaga Wisty. zadokumentowana w 
13 min. Natanek nie obstawiony strze- 
ła na bramke. a piłkę odbita przez Pa- 
| włowskieszo jeszcze raz posvła w stro- 
ne siatki. Cracovia znów zmienia skład, 
Góra wraca na skrzydło. Korbas do 
środka. Maieran schodzi z boiska. Do 
końca toczy się gra ze zmiennym 
szczęściem. obie stronv mają jeszcze 
| pozycie. Wisła iest iednak naogół sku- 
teczniejszym zespołem, (rz). 


Kr. 95 


na posterunku 


etaneje dosziy do wnioska, że jesi rzeczą NIE 
dopuszczalna, by jeden kla w rozgrywkach 
* mistrzowskich otrzymał 8 punktów bez wal- 
: od klubów, które z innymi rozgrywają 
spotkania normalnie. W tych warunkach T2- 
rząd PZOPN postanowił na wniosek swego 
w. Q. i D. skreślić z tabeli z klasy A w 
grupie III wszystkie wyniki uzyskane przez 
Legię II i Polonię Il z tym jednak. że dru- 
tyny te przeprowadzą rozgrywki według tere 
minarza do końca, spotkania te będą miały 
jednak charakter towarzyski. 

Tema pociągnigciu poznańskich wtadz pit- 
karskich należy tylko przyklaenąć. Nie wcho 
z w to, czy podejrzenia w wyżej przy- 
| 


tocznym wypadku byty I są słuszne, lecz wia 
dze piłkarskie winny robić wszystko, aby po- 
dejrzenia takie nie mialy miejsca. jut na o- 
statnim wamym zebraniu poznańskiego Okrę- 
gu wpłynął wniosek, aby drugie drużyny kin- 
bów ligi okręgowej awansowały | epada'v, 
lecz wniosek ten nie wryskał potrzebnej więk 
szońci. W tych warunkach Legii II | Po» 
fonii Il nie grozi spadok do lasy niższej 
i diatego podarowanie przez obie drużyny po 
cztery punkty Szamotulskicemu K. S. wz5u- 
dziło pewne podejrzenia | skłoniło zarząd w 
kręgu do interwencji. 


wstać! Sąd idzie 


- Sprawa Dębu z łamów prasy przechodzi na wokandę władz piłkarskich 


Rewelacje „goniązej za niezdrową sen 
sacją prasy warszawskiej“ — jak to tad- 
nie nazwał zastęp niezłomnychszermierzy 


dliwa» zbyt szeroką lub zbyt ostrą, niż | na których wywracali 
skonstatować za rok, że pod „olcowżał* | Gdy błękitni* proponowali zbudowanie 
mi rządami* wychowała się gater; nowej studni przy głównej ulicy. „żół- 


te propozycje. | 


kładali wagę do drobiazgów, zażądali” 
| byśmy przeproszenia nas | — staropo!- 
skim zwyczajem odszczekania 0- 


— 


gotowe na Poznań ka grał Malczyk. Korbas stał na 
wentacją Pomorza a reprezentacją To. | uruchomienie pełnej piatki. Inaczel wy | zakłamania — okazały się, niestety. 
runia. Kapitan sportowy Pomorskie- zlądało wszystko. gdy Korbas prze-tprawdziwe. Tak prawdziwe, jak wszyM- 
go OZPN p. Świątkowski do reprezen:| szedł na środek. a Góra na skrzydło. | kie uprzednie odkrycia. demaskujące bru 
tacjj wstawi} następujących graczy: | Korbas miał duża doze iniciatywy. bv- | dne sprawki, które dzjek” dziwnie poję- 
Wyczyński (Gryf), Maliszewski (P. P.| lo już jednak zapóźno na poprawę wy- tej pobłażliwości ze strony ludzi miaro 
W.). Puziak (Polonia—Bydgoszcz), Lu; ni 
bawy (Polonia—Bydgoszcz. Stock (Po 


ku. l dajnych. a stąd i błędnemu nastawieniu a- 
ATAK PRZEDE WSZYSTKIM _ |naratu proceduralnego uszły sprawcom 
Wisła utrzymała sie na poziomie. za, na sucha 


ZA (a więc trudniejszych du |ci* powstawall jak jeden człowiek prze- | szczerstw, Nie jesteśmy okrutni. prosimy 
odkry:ia) naśladowców, clwko takiemu niegodziwemu wniosko | jednak zgrzeczme a stanowczo zastano- 

Gdzie rąbią drwa tam drzazgi lecz wl”. | tak na każdym kroku! jwić się nad naprawą swoich obyczajów. 
| zdalemy sobje sprawę. że wśród dotknię Nam to ostatecznie nie szkodzi 1 7| Osobny rozdział stanowią próby po- 
tvch rózga liktorską znajdą się rówmież | tównowagi nas nie wyprowadza, Ale | grażenia wraz z Dębem drużyny „Śla- 
| Jednostki zdala stojące od niesumiennyci | szkodz} sportowi. ho wskutek rozstrze ' ska", Nie łączy nas z tym klubem żadna 
machinacji. Poszkodowana zostanie prze | lenia głosów w najważmiejszych, rafbar | specjalna sympatia — poza chwilowym 
į de wszystkim drużyna Dębu. która w dziej zasadniczych sprawach wiele słusz- | współdziałaniem w tenieniu zla. Ale © 


KŁnia—Bydgoszcz), Kołodziejczyk (Ga 
plania — Inowrooław), Wierzelewsk: 
(Qryf — Toruń), Kamiński (Toruń), Da 
niel (Polonia—Bydgoszcz), Nawrocki! 
(PPW Grudziądz), Kowalski (Gryf — 
Norwń), 

Przez caly czas meczu reprezenta- 
cia Pomorza miała przygniatającą Sre 
wagę. Bardzo dobry był Lubawy., a 
najlepszy na boisku Wierzelewski. W 
reprezentacji Pomorza nie było zasad- 
niczo słabych punktów. Tylko Kołoe 
dziejlczyk wypadł blado, a Kani ti 

| 


nie umiał się zgrać. Obrona reprezen 
tacji Pomorza była bez zarzutu, atak 
dobry. strzelał z każdej Pozycji, 
istniala łączność, skrzydła nie szwan- 
kowały. 

Po meczu p. Świątkowski ośwliad: 
czył, że zapewne zmieni Kolodziejczy 
ka; zastąpił go Zwolińskim, uznaje on 
również za potrzebne aastąnienie Ka- 
mińskiego mnym graczem, ale kogo po 
stawi w jego miejsce jeszcze nie zde- 
cydował. 

Na!eży przypuszczać, że reprezenta 
cja Pomorza wyjdzie w spotkaniu o 
puchar P. Prezydenta z honorem. 


(Z K.). 


Było... nie było... 


O czym się mów! na krakowskim Druku? — 
przede wszystkim o hokeju, gdyż on jest o- 
bccnie najbardziej aktualny. Udział Cracovii 
w pucharze europcjskim otwiera nowe hory- 
gonty przed hokejem krakowskim. 

W związku z najbliższymi meczami „bia- 
toczerwonych'' wyjechał do Katowić kiero- 
wnik sekch p. Szembek, który konierował a 
tamtejszymi wiadeami hokeja I Torkatu. | 

Wbrew pogloskom © rozbleżnościach ery 
tet trudnościach stwierdzić należy, że Craco» 
wia spotkała się na $ląsku z życzliwym sta- 
nowiskiem l sprecyzawała ewe  dezyderaty, 
odnośnie terminów spotkań. Ślązacy mają w 
majbHższym czasie przesłać do Krakowa wa- 
runki udzielenia toru i przedstawić swój 
punkt widzenia na kwestię wspólnych me- 
erów. Wówczne sprawa zostanie sAnalizo- 
wana, . 

NIC NIE BYŁO?... 

Agencja sportowa rozesłała komunikat do 
prasy, iż w stolicy o proteście KOZLA w 
Bprawie Cejzika mic nie wiadomo, Związek 
eentramy nie otrzymał podobno z Krakowa 
żadnego pisma. 

Jax się jednak dowiadujemy, sprawa ma 
się nieco inaczej, gdyż KOZLA wysłała d» 
PZLA pismo, przedstawiające ewój punkt wi 
enia. Również referendum do związków o0- 
kręgowych znajduje swe echo, gdyż Pomor- 
ski Związek wypowiedział się już za Cejti- 
kiem, a | inne rwiązki mają pójść niebawem | 
w jego ślady. 

Sprawa ale jest 
u palca. 


więc mów wyssana 


WIELKA CHMURA — MAŁY DESZCZ 

Tak oależałoby naturalnie nazwać rzeko- 
me przekupienie graczy Wisły. Dochodzenia 
przeprowadzone przez p. nadkomizarza Bi!e- 
wicza wykazały bowiem bezapornie, że o ja- 
kimkolwiek przekupieniu graczy Wisły pracz 
Dah nie może być mowy. 


SARMACJA — BRYGADA 4:i 
SOSNOWIEC. 8.11, — Tel. wl. — Na | 
czoło dzisiejszych imprez sportowych 
w Zagłębiu Dąbrowskim wybił się 
mecz Sarmacji z finalistą wa!k o wej- 

4cie do Ligi państwowej, Brygadą. 
Wbrew przewidywamom, mecz zł- 
kończył się zwycięstwem jesiennego 
wicemistrza Zagłębia w stosunku 4:1; 
2:1). Częstochowianie, pomimo ror- | 


wodnionezo składu, zademonstrowali 


demionstrowanvm ostatnio w szeregu 


meczów. Miody atak nie tylko wytrzy-| wrotu, Ś.iśie wy 
imał ciężar wielkiego meczu. ale grał z| wały sle w zwarty mur, 


Tym razem nie było jednak drog’ od- | miare najienszych swych sił pełniła przez nv h akcyvj nie doczeka sie wykonania. | burzyć musi ten bezmiar obelg, który 


nie dający się 


werwa ; zapałem. W chwili obecnej pra, rozłuźnić żadnymi wykretanii. 


wa jego strona i środek sa zupelnie bez 
zarzutu. Habowski. pełen inicjatywy. 
czuje się coraz leniel obok Gracza, któ 
ry rzutkościa i skutecznym przebojem 
wybija sie na czoło całei linii. Dosko- 
nale prezentuie sie również Szewczyk, 
którego kilka wspaniałych rzutów omal 
nie trafiło ceiu, 

Słabieł gra lewica. Skrzydłowy Na- 
tanek nie idzie w postępach na równi z 
kolegami, a Artur cierpi zdaje się z te- 
go Dowodu. 


W pomocy podkreślć należy ponra- | 


wiający się poziom mlodego Qlerczyiń- 
skiego. Kotlarczyk — iak Kotlarczyk. 
a jedynie Jezierski troche słabszy. niż 
zwykle. Wreszcie w defensywie wyblia 


1 


t 


Nie poniozły też zasłony dymne, gę::0 
rozpościerane dłońm' usłużnych przyja- 
ciół, którzy wolą ratować jeden kiub, 
niż bronić wartości moralnych sportu 
Korupcja została przyzwożdżona. 

Przekupienie bramkarza „Śląska“ 
Mrozka zostało udowodnione: grono „do 
broczyńców”* Dębu zdemaskowane; ła- 
pówka — faktem; kłamstwo — strawa 
oskarżonych. 

Rolo naszą uważamy za wykonana: 
wniosk] należą dn władz p'łkarskich któ- 
re zblorą sie w dniach najbliższych, Mo* 
ga one zresztą zmierzać tylko w Jednym 
klerunku, jaknajbardziel stanowczej sepa 
rach elementów zwyrodniałych od orga- 


nizmu sportowego. i 
Kara musi bvć surowa przykladna, 


sie Szumilas, ratujacy swą postawa W bezwzględna, Stosowanie dzisiaj tamel 


kilku groźnych pozyciach. 


litości byłoby kręceniem bicza na własny 


dobrej sprawie, Ale za to nie h podzie | zbudują, ani studni nie wywiercą, 
kują gracze panom Sławiczkom, niech Zabawne dementowanie I zaprzec?a 
|uściskają swych kierowników. | nie wszystkiemu ca pochodzi z v. 2rszaw 
Na tle tej przykrej sprawy mamy do |skiej ku`ni zapędza wkońcu ieszcześ!': 
wyrównania nasz prywatny rachunek z wy h unarchichów w uliczkę bez wyj 
kilkoma pismami. które od dłuższego czs ścia | hez wytłomaczenia wobec swych 
su zachowują sie nielojalnie w stosunku : czytelników. - W taklej właśnie svtuacii 
da nas I do podawanych przez nas iak. | enalazło fie kilka pism śląskich | krakow 
ttów. To już się utarło, żo kledy my, skich, które nie bacząc na charakter sora 
piszemy A, to ci śmieszni panowie, fun- wy, | zapominając. że wszystkie (tak. 
dujący swa slawy na uparte] negacji wszystkie!) akcje nasze znalazły swe po 
wszystkiego co pochodzi z Warszawy * twierdzenie I uzasadnienie w rzeczywi- 
„Przezlądu* odpowiadają Z, |stości, na ślepo zlekceważyły tapówke 
Przypomina to sytuację, zaobeawuwa* | ślsska. drukując irazesv o „detych ensa 
ną przez Dickensa, „Gdy „blękitny” do- cjach” I „sztucznych aferach*. 
radzall pokryć dachem targowicę, ».żół-| Pisma te nie znajdują sio dziś w ta. 
ci” zwoływali zgromadzenia publiczne. ' zdrości gudnej sytuacji. Gdybyśmy przy- 


: ` Inspekcja Kpl. Kublina 


PAN Z GWIZDKIEM | kark. Kto zna kulisy naszego piłkarstwn. 
Omawialac uczestników spotkania kilj ten orientuje sle doskonale. że wszelka 
ka słów poświecić należy arbitrowi p. | aznaka pobłażanja skłonj dalszych ryzy* 
Sławikowskiemu. który. niestety. nie, kantów klubowych do ponowienia pró- 
stanał na wysokości zadania. Nie tylko | by. 


kich winnych I postawić Ich noza mawlus 
sportowej spo'eczności; powinien naszym 
zdaniem. sicznać jeszcze s'ebtej I wy 
bić raz na zawsze z głowv nienrzytnm* 
nvm kibicom łapówkowe pomysły. Har- 

Sprawa została gruntownie wyświetlona. | jjar„ć stmleniami powinni przekonać 
przesłachano calą masę osób } nie stwierdzo-, sie. że nietyfko nie dopomosli swemu kl 
no najmniejszego śladu korupcji. że zat w! bowl. ale przeciwnie: ak la ich donro* 
dodatku dochodzenia na śląsku potwierdza-' wądziła drużyne do poniżenia i unadkn. 
ja, è w tym klerunka afera nie poszła, na a A ky H hotę do nowych irwe- 

stvcvl sportowych, 

NE e bec O z ZB Twierdzimy z całym przekonaniem, ie 

ję lepiej] wymierzyć dziś kare niesprawie- 


Więc tak 
ostatecznie było 2.. 


Twierdzenie, że Ruch ze swej strony chciał 
dołożyć do wyprawy klikaset zlotych, prasa 
emigracyjna aazywa myuien.cm oczu opinii 
w kraju. Inen kiuby bowiem, które poprzcd- 
nlo bawiły na wychodźtwie jak krakowska 
wisła, ktwowska Pogoń, stołeczna Warsza: 
wianka, poznańska Warta, musiałyby chyba 


Pod tytułem: „„Em'gracja podtrzymuje swo 
Je oskarżcnie'' | „Odpowiedź prasy emigra» 
cyjnej na wylaśnienia Ruchu", podaje FAT. 
nasiępującą w.adomość: 4 k 

Qłosaa juź ohecRie sprawa projektowanej 
| miedosziej wyprawy Ruchu do Francji na 
zaproszenie miejscowego Poiskicgo Związku 


Wyrok władz musi wvtrooić wszyst: | 


We wtorek zjechał na Ślask delegat, rzad K. S. Dab stwierdził na ostatnim | 


Ligi, kpt. Kublin. który w sali Rady 
Mielskiei w  Świetochłowicach prze- | 
prowadził dochodzenie w sensacvjnej | 
aferze. przestuchulac członków Ślaska | 
z Mrozkieni na czele. Z kolei kpt. Ku- 
blin przeprowadzi! badana  oskarżo- 
nych. Do spodziewanel konirontacji nie 
doszło. bowiem oskarżone osoby w zu 
pełności przyznały sie do winy. Jakkol 
wiek kpt. Kublin nie zwierzył się z wv 
nków przeprowadzonych przez siebie | 
dochodzeń prasie śląskiej 
wiadomo powszechnie. że śledztwo u-| 


iawniło szereg nowych i niemniej cie- 
kawvch od pobrzodnich szczegółów 
alerv. 


Dab podejmując kontrofensywę lansu | 
je szereg artykułów — nie zawsze zre | 


| szta zamieszczanych. w których między | 


innymi twierdzi np.. że rola Mrozka ja | 
ko... prowokatora zasługuie też na omó | 
wienle i wysuwa daleko idace wnioski. I 
Między innymi głosi on. Że trudno bę* | 
dzie w stosunku do Mrozka wysnuć kon 
sekwencje. gdyż nosi on sie rzekomo 
z zamarem dezercii do gliwickiego; 
„WVorwaerts'u". 

O ile chodzi o rzeczy konkretne, 


|chłowickiego bramkarza, a reszta 
toiiakoś tak rozeszła. 


zebraniu niewłaściwe postepowanie 
„Slaska“, który ominal droge urzęda- | 
wą. 


Pora tym zarząd KS Dąb postanowił 
zawiesć oslawionego sekretarza sekcji 
piłkarskiej | kierownika sekcji miodzie 
ży Reinholda Stawiczka za to, 
„wiedział on o pertraktacjach kblców 
z Mrozkiem I nie zawadomił o tym zae 
rządu klubu”. 

Chcac zakończyć korespondencję te 


dzić warto, że sprawa Mrozka zajmuje 
tutaj codziennie lamy dzienników. 
Wszelkie pro i contra odważane Są b. 
skrupu'atnie, 


„ Kapitan Kublin, wydelegowany na 
Sląsk celem przeprowadzenia docho- 
dzeń w sprawie przekupstwa Mrozka, 
przywiózł do Warszawy jako dowód 
rzeczowy 50 zł., którę zostały z sumy 
wręczone|j graczow! Śląska. 

Okazało się że 20 zł. wydano na lh- 
bację natychmiast przy wręczeniu 
Mrozkówi  judaszowych  srebrników, 
190 zł. skonfiskowała matka święto- 
SĘ 


Pliki Nożaej wywołała, jak waymo, reakcję 
polskiej prasy emigracyjnej ze względu na 
wysokie tinansowe żądunia Ruchu za wyjazd. 
Na te zarzuty Ruch odpowiedział dłuższym 
wyjaśnieniem, w którym usiłował uduwodnić, 
że jego żądania nie były wygórowane. Wy- 
jaśnienie to spowodowało z Kolei ostrą odpo- 
wiedź polskiej prasy emigracyjnej we Fran- 
cji, ktorą zarzuca Ruchowi Trałszywe intor= 
imowanie opinii w kraju. Ruch, pisze prasa 
em'gracyjna, jako warunek przyjazdu na wy 
chodźtwo wysaną! następujące źqdania: 

1) bilety podrózy w obydwie birony w wà- 
gome aypialnym ,2) pełne | obfite utrzyma- 
nie, dobry hotel i środki komunikacyjne w 
Czasie pobytu we Francji, 3) o$szkodowanić 
dia graczy w wysokożci 5.000 4łotych. 

Na odpowiedź Połekiego Związku Piłki No- 
żnej, że takich warunków absolutnie akcup- 
tować nie można, gdyż przezraczają ONE wa* 
ranki materialios wychodźctwa, odpowiedzial 
Ruch telegraficznie, że jedynie numo odszku- 
dowania dła graczy obniża do wysokości 
4.000 ci. ] 

Każdy kto zna choćdy pobieżnie SLosuNai 
na robotniczym wychodźctwie, wie, że apol- 
nienie tych żądań było niemożzwe. Stąd emi 
gracyjny związek mógł wydobyć aż 45.000 
franków, gdy np. drużyna zawod>wa „Ra- 
cing Lens" chciala zapiacić za mecz 2 Ru- 
checn najwyżej 4 do 5 tys. granków. Udyby 
więc P.Ż?.N. odebrał za dwa spotkania 
z drużynaem  francumuimi 10 tys, iranków, 
musiałby jeszcze wypłacić Ruchowi za trzy 
spotkania z drużynami BE 1. przeszło 35 
tys. franków, a przecież do tego dosałyby 
jeszeze Koszty organizacyjne, opłaty za bois- 
ka, pudatki, afisze I t. d. A 

W tych warunkach nie pozotało me inni- 
go, jak uznać żądania Ruchu za wygórowane 
l dać sobie epokoj z oglądaniem mistrza pil- 
karsziego Polski. W przyszłości trzeba bę- 


i 


dołożyć po kilka tysięcy złotych, czcgo jcu- 
nak nie uczyniły. 

Przy tej okazji dkienniki emigracyjne in- 
formują, że naprzykład Warta poznańska o- 
trzymała za swe spotkania Na emigracji 18 
tys. franków, wHczając już koszty przejazdu, 
utrzymania i t. d.. gdyby więc uwzględnić 
dowaluację franka, Ruch żądał jeczcze o 
20.000 fr. więcej, aniżcji Warta, a przecież 
nie byłoby rzeczą  zdrożną. gdyby Polski 
Związek Piłki Nożnej we Francii mógł drob- 
ną chociaż sumą zasilić swoją kasę na rzccz 
rozwoju p.łkarstwa polskicgo we Francji. 

żałować należy. kończy prasa crmigracyj- 
na, że Ruch tak brzydkim dysonansem zakon 
czył rokowania w sprawie wyprawy, którą 
sim określa jako wybitnic propagandową. 


ion c - (TT ZE mma BR 

WŁADZE ADMINISTRACYJNE GDANSKA 
rozwięzały iatniejący od siedmiu lat okręg 
gdański Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych. Władze Odaństa skonf.kuwały 
również cały majątek okręgu. 

W tej sprawie zwołana zoatała na dzień 11 
b. m. egzekutywa ZRSS, która rajmie się 
wprawę rozwiązanego okręgu. 


13:2 na boisku Poznania: 


POZNAŃ 4.11, — Tel. wt. — Wczoraj za- | 


kończyły się w Posnaniu rozgrywki jesiennej 
kolejki o mistrzostwo Ligi okręgowej. HCP 
e” zap poznańską Koronę, zajmującą w ta- 
beli przedostatnie miejsce, wynikiem dwucyf- 
tuwym w stosunku 13:2 (8:1). Zwycięstwo to 


dzie zwracać się do tych klubów, które wy- |010 cyfrowo dość niezpudzecwanc, jednako- 


kazały i zapewne w dalszym ciągu wykażą 
więcej zrozumienia dla położenia wychodżtwa 
robotmezego | konieczności wzmacniania je- 
go węzłów z krajem ojczystym we wszystkich 
dzidzinach. 


o e 
Polemizując z wyjażnieniem Ruchu prasa 
emigracyjna plaze, że istnieje wielka różnica 
pomiędzy rzeczywistymi żądaniami Ruchu, a 
wyjaśnieniami danymi prasie krajowej. Ruch 
przedstawia bowiem aprawę tak, jakby żądał 


ładna grę | na tak wysoką porażkę ab- | tylko 4.000 zł., a nie wapomina nic o innych 


selutnie nie zasłużyli. ią 
Bramki dla gospodarzy zdobyli Wi- 


żądaniach, nie pisze, że domagał się po 200 
zł. na osobę na koszty biletu kolejowego, 
o domaganiu się wygodnych mieszkań w do- 


woż zasłużone, Korona bowiem przedstawia 
się bardzó słabo, natomiaai Cegielski odzys- 
a z powrotem swoją dawną potencję strza- 
wą. 
Atak bnrdzo lotny I niezwykie grożny, pod 
bramką wykorzywtywał w 100 proc. wszystkie 
mytuacje. Wyróżniał się Gensier | olimpijczyk 
Musielak. Poza tym bardzo dobrze ostatnio 


splsuje się Konopa na środku ataku. Szwan- p 


kują natomiast u mistrza akręgu nieco tyłv. 
zwłaszera . Poza tym jako ea- 
łońć óruż prezentuje mię b. dubrze. 
Bramki uzyskali Qenuicr cztery, Musielak 
tezy. Konopa trzy, Graczyński, Skrzypczak i 
Woźniak po jednej. Dfa Korony obie bramki 


derak (dwie) oraz Cichoń i Plachta pof brych hotelach i t. d., przy czym klub twier- strzefił Szatrański. Zawody prowadził bez za- 
dzi, że me domagał się wagonu sypiainego, | fzutu p. Tomaszewski. 


Sędziował! obiektywnie p. Prażniew= 
ski. Widzów okola 1500 osób. 


jednej dia Brygady Cichocki | 


co jest nieprawdą. gdyż Hst z podobnym 24- 
ky aj Ruchu znajduje 


Dręki temu zwycięstwu HCP bczapelacyjnie 


się w posiadaniu | zajął pierwsze miejsee w tabel I cstatecznie 


sagewnii sobie tytuf mistrza jesiennego 


= 
| Piłka zagranicą 


| PRAGA. 8.11. — W meczach piłki noż | ryn — Bologna 1:0, Lazio — Novara 
i nej o mistrzostwo Czechosłowacji! pa- |4:2, Milano — Triest 0:0. Florencia — 
diy w niedziele nastepujące wyniki: | Ambrosiana 1:0. Samplerdarena—Ales- 
Slavia — Zidenice 7:1. Sparta — Viz- | Sandria 5:0. A 

toria Ziżkov 3:1. Victoria Pilzno — KS| BERLIN, 8.11. — Tel. wl. — W me- 


Kladno 2:1. SK Proścelów — SK.Na- |czu półinalowym o pucliar Tschan- 
lahad :0. Slavia morawska — Użhorod | mera Schalke 04 z uden noki mał eh 
di; żynę Kitzingera Schweiniurth, w sto- 


WIEDEŃ, 8.11. — W niedzielę padły Stnku 3:2. Na 18 minut przed końcem 
| następujace wyniki w ollkarskich mie, Prowadził jeszcze Schweinturth 1:0, 
strzostwach Austrii: Hakoah — Poste! W meczu ćwierćfinalowym Worma- 
sport 0:1. Sportclub — Libertas 0:4. | tia makona a Sz dy E, Wermatia 
RZYM, 8.11. — Tel. wl. — W mistrze paa aatem, który strzelił ówie 
stwach Włoch padły nastepujace wy-' bramki, Wormatia gra Za dwa tygo- 


niki: Juventus — Genua 2:2, Roma — Ue 07 RZ WE 

Bari 5:2, Luchese — Neapol 3:2, Tu-; Niemiecki Związek Piłki Nożnej © 
pracował jwż kalendarzyk swoich spot- 
kań międzygaństwowych na r. 1937. 
Ogółem niemiecka reprezentacja roze- 
igra 11 spotkań, a mianowicie: z Ho- 
landią, Francją, Luxentburgiem, Bel- 
£ią, Szwajcarią, Estonią, Łotwą, Szwe 
cią. Norweglą, Finlandią, Austrą. (A 
wk „tradycyjny* mecz e Polską. 


ed.). 
HAVLICEK EMIGRUJE DO FRANCJI 


Znany z występów Admiry w Poleee dosko. 
nały obrońca klubu lego Pavlicek  podolest 
kontrakt z Excelsior - Roubaix, Ponieważ 
gracz Admiry dopełni wszystkich formainości 
Austriacki Związek wdzieię zezwolenia na 
transtokację. 

SKLAD NIEMCÓW PRZECIW WŁOCHOM 

W meczu piłkarskim przeciw Włochom, któ- 
ry odbędzie się I$ b. m. w Berilnie wystąpi 
niemiecka drużyna w tym Ramym składzie eo 
przeęłw Szkóch: Jukob; Miinzenberg, Mun- 
kert; jeneu, Goldbrunnec, Kitzinger; Elbem, 
Gellench, Sting, Szepan, Urban. 


Drugie spotkanie dnia nie odħyto się, gdył 
jw ostatniej chwili Ostrovia zawiadomiła War- 
i te. że z powodu nieuzysknala zniżki nie może 
| przyjechać do Poznania. W ten aposób rezer- 
wy Warty zdobyty punkty wałkoverem. 
Najciekanwze apotkanie odbyto się w Por- 
naniu na bolsku poznańskicgu KPW. Koleja- 
rze w tym dniu nie mieli swego przysłow.o- 
wego szczęścia, choć naogół mleli lekką prze- 
%agę przegrali z poznareką Legią w stosunku 
0:3 (031). 
'  Plerwazą bramkę strzelił Markiewicz głów-| 
ką a po zmianie stroń drugą bramkę | trzecią | 
uzyskał Mikołajewski, w tym jedną piękną 
bombę z woinego z odicgłości 20 blisko met- 
ów. Zawody prowadził p. Jaszczyk. Zmy-| 
<lęstwo to zapewniło Legi drugie miejsce w! 
, tabeli przed kolejarzami z Poznania, 


W Ostrowie tamtejsze KPW uzyskało wynik SOROKSAR OGŁOSIŁ BANKRUCTWO 
a'erozstrzygnięty z lenzczyńskę Połonią, któ- Sytuacja węgierskich drużyn zawodowych 
ra w ostatnim czasie wykazała b. dobrą for- | nie jest godną pozazdroszczenia. Oe:tatnig sen- 
mę; wynik niedzielny Stanowi więc do pew- | nacją Budapesztu jest wiadomość. żę zarząd 
nego stopnia nicepodulankę, jakkolwiek nie, klubu zawodowego Sorrksar, którego Mgowa 
‘zmienia on tanej sytuacj kolejarzy ostrow- | drużyna zajmuje przedostatnie miejsce, ze- 
skich, którzy zajmują nadal ostatnie miejsce| wiadomił Węgierski ZPN. że IKkwiduje ewe 
w [abcli prredsiębiorstwo | wycotuje sią z €ozgrywck. 


luskane fakty uszerego- |cały rok plłkarską powinność i Nużyła | Jak w „Klubie Pickwicka”*: an] dachu nie | spadł na klub walczący o słuszną sra- 


we. Denimcjatorstwo. prowoka:ja, skry- 
| tohójstwo — oto oskarżema. które ma* 
ila zrównoważyć szale łapówki, oto k2- 
mienie. które mala zatonić kkrh Mrozaa. 
Jest to system „Lapaj złodzieła!”, Brzyd 
ki | nieskuteczny. 

Obawiamy się jednak. by władze 

plłkarskie nie dały sle zasugerować it. 
zw, „wzgiedami dyscypiinamymi” } sie 
zdzieliły oskarżyciela po palcach mm i 
że nie gndał o sprawie trzy czy pięć dtd 
jsyetnie. 

Tego rodzaju kara  nprzypominalaby 
| żywo metody armij zabor:zych. Wolno 
| tam było wprawdzie złożyć raport ma 
| przełożonego, ale władomem było se to 
| sle nie opłaca, Elekt bowiem był zawsze 
| ten sam: oskarżyciel siedział w paca, 
| Nile stwarzajmy z dyscypliny boże 
ka. którego spokojnie minąć nie można. 
| Me odstraszajmy taz na zawsze od Jve 
maskowania nieprawiiłowości — chyba. 
ie pokryjonu komukolwiek w sanbulrv" 
jnie mędrców piłkarskich na tym zaliczy: 

Czy warto jeszcze rozprawiać sie 2 
zarzutem. że sprawa cała wynaleziona 
| została przez „Przezląd* dla... wprowa- 
| dzenia Legii spowrotem do Ligi? Zaprzee 
i cZanle byłoby poniżeniem siy do pole. 
| miki. w które] adwersarzom naszym nie 
| sprostamy: nle dotrzymamy kroku. Nie 
pojedynkujemy się na kmymiacje! duwo 
! łujomy sie do naszej przeszłości | wteło- 
ltetniej tradycji, w której mie było nigiy 
(służby dla wybranego klubu czy jedne- 


to jednak | ze Śląskiego punktu widzenia stwier-| go miasta, 


To jest chyba wszystko. Nie chciwli- 
byśmy już do ty.h tematów wracać. 
Nie zmuszajcie nas — „żółci“? 


FABLOK 
NA CZELE K.O.Z.P.N. 


KRAKÓW, 6.11. — Tel. wi. — Na czolo 
mistrzostw piłnarskich bl. A wybija? się dzić 
mees Makap: — Podgórze, decydując © ukla- 
dzie na czole tabeli. Mecz wywołał duże zac 
interesowanie, a na bBulsku BIAWiIO mię okolie 
1500 osób. 

Zwycięstwo Makabi spowodowało zmiany 
w czołówce, na czele znajduje mę Fabiok, 
mający równą ilość punktów z Makabi, ale 
lepszy stosunck bramek. Na trzucim mitjacu 
upiasuwało się Podgórze. 

Wyniki: Makabi — Podgórze 3:2 (1:0) 
Mecz na doùrym poziomie technicznym, w 
szybkim tempie; pierwsza połowa przynus 
przewagę Makabi, w drugiej części b.ało-nie- 
Diesey prowadzą już 2:0, Podgórze szybkim 
uzrywem mzyskuje jednak wyrównanie. Pe 
twardcj waice Makabi zwycięca w ostalniga 
minuiach. Hramki dia zwyciętców GotrzeNiU 
£lbuum, Sci i Haupimen z karnego. dia poko 
nanych Uznański | Kasina z karnego. Będaio- 
wał p. Chruściński. 

Fabiok — cracovia 4:1 (2:1). Ora aa do- 
brym poziomie, a bramki dla zwycięzcow e- 
zyskali Kula dwie, Wójtowicz i Rusin. Se 
dra p. Qumpiowicz. 

Korona — Orzeyórzecki 2:0 (2:0). Bram- 
ki dia Korony wayskał Kochański | Lamot 
Sędzia p. Pryt. 

Garbarnia — Nadwiżlan 3:2 (2:0). Pray 
zdecydowanej przewadze wygrała Oarbarnia 
ae strzałów Arlendern 2 i Szuby. Dla Nadwi- 
blanu strzelkkem byl Kogeć. Sędzia Mituviński. 

Unia — Wawel 3:1 (3:0). Strzelcami dla 
Unii byl Barysz dwie | Bąkowski jedną. Dia 
Waweju Kołaczkowski. Sędzia orgie 

Zwierzyniecki — Krowodrza 2: la). 
Bramki dia Zwierzynieekiego uzyskali bracia 
Konopkowie. Sędzia p. Szerer. 

KRAKÓW, 8.11. — Tel. wi. — Na meczu 
Krakowa te zwyclęrcę meczą Liga — Stemi- 
slawów, utóry odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę, ustalony został następujący skład 
reprezentacji Krakowa: Pawlowski; Laesota, 
Doniec; Majeran, Kret, Ziżka, Baj, Krawczyk. 
Korbas, Szetga, Zembaczyński. 

jak wynika z zestawienia, grać będzie éru- 
żyna Cracov'i wzmoeniona na prawej stronie 
przez rawofg$iika Tarnovii. 

LODZ, 8.11, — Tel. wł. — Dwa mistrzow. 
akio mecze w ki. A Wima — Widrew 2:0 
(1:0) oraz PTC Burza 1:0 (1:0) nie zmieni- 
ły wiele w tabeli ki. A. Prowadzi nadali Un- 
ien Touring. LKS spadł na ostatnie miejsce, 
wobec zwycięstwa Wimy. 

W meczu towarzyskim ligowy ŁKS poto- 
na? Sokół (Zgierz) w stonunka 6:1 (4:05. 
Bramki dla ligowców zdobyl) Lewandowski 
zy, Król dwie. SoŚwiak jedhą, dla Zgie- 
ezan honorowy kt zdobyt Dryszewski. 

Sędziował s. Pogodziński. Widzów 1500. 
ca atannwi rekord Zg'erza 

GDAŃSK. 8.1). — Tel. wt. — W Odańsku 
odbyty się spotkania pilki nożnej między áru- 
ga drużyną Ocdanii a Sportverein Neufahr- 
wasser 411 (2:0). Trzecia Gedania epotmta 
rra Kaaa i | kije 1:1 zak 

aga e: tarogard — KPW 
Qdynia 0:3. (ZK). 

BYDGOSZCZ, 6.11. — Ted. wt. — W Byd- 
goszczy oddyty się następujące mecze: Sokół 
| — Amator 3:0 w. ©. dla Sokoła, Kabei — 
Gwiazda 2:1 (1:0). kamiorzy Gwiesda — ja- 
ażorzy Kabei 3:1 (2:0). (ZK). 
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meczu Okecie-F. Bema 14:2 
ERUSTOKIKAŚE OSMA PAE EMMEN 


Dziewulski znokautowany. Kolczy ński zabiera punkt Seweryniakowi 


Łatwa, a co ważniejsze, obfita zdo- 


bycz punktów, osiągnięta przez Maka- | 


bi w meczu z Polonią, zmuszała Okę- 
cie „do ostrożności. Niespodziewane po- 
tknięcie się, przy równoczesnym dal- 
Szym powodzeniu drużyny żydowskiej 
nosiło w sobie zarodek niebeznieczeń- 
stwa utraty zdobytej pozycji. 

To też Okęcie przystąpiło do meczu 
z Fortem Bema z wolą jak najwyższe- 
go zwycięstwa. Udało się to, choć 
przyznać trzeba, że nie przyszło zbyt 
łatwo. 

ZWODNICZY WYNIK 

Wynik 14:2 wskazuje na różnice kla- 
sy. Tyinczasem poza jednym Czortkiem 
nikt z zawodników "Okęcia nie zwy- 
ciężył bez walki 

Nawet Kozłowskiemu, 
dwoma tygodniami  zaimponował w 
walce z Małeckim, tym razem nie 
szło. Akcjom zabrakło soczystości i tej 
ce!ności. co zeszłym razem. Albo Ko- 
złowski by? gorzej usposobiony, niż na 
meazu z Polonią, albo też lekceważył 
przeciwnika, który walczył bardzo am- 
bitnie. 

„Przyjemmą niespodziankę zrobił Okę 
ciu Garstecki. O jego kwalifikacjach 
bokserskich panowała już oddawna nie 
szczególna opinia. Tymczasem rzucił 
mę on w wir walki z Dziewulskim z ta- 
ka werwą, że zmazał plamy na swym 
bonorze. 

Trudneco przeciwnika nriał Bakow- 
ski. Olszewski był dostatecznie szybki 
w akcjach i ciosach, a że ich nie żało- 
wal, sytuacja przeciwnika nie byla 
przyjemna. Bąkowski był jednak lep- 
szym pięściarzem, to też unikami i 
kontrami udało mu się wybrnąć z groź- 
nych sytuacji. Mimo to przebieg walki 
kaza! spodziewać sie raczej wyniku 
remisowego. 

Dobrze wypadł również Seweryniak, 
łedyny z zawodników Okęcia. który 
wyjechal} z Powązek bez punktu Se- 
weryniak był może nieco słabszy, niż 
e Janczakiem, był jednak panem sytua- 
cji w walce z Kolczyńskim. Kolczyński 
zdradza wybitny brak wyczucia długo- 
ści ciosów. Wiele z udanych a efek- 
townych akcji przechodzi. o milimetry 


który przed 


zaledwie od szczęki przeciwn*ka. Se-! 


weryniak zadał znacznie więcej praw- 
dziwvch celnych ciosów, ale sędzia 
punktowy p. Welt przeraził się widać 


| widowni Skoro 
Kolczyńskiemu. 
mylił. 

Również niezbyt słusznym wydaje 
się orzeczenie przyznające Tworkowi 
iw wadze muszej zwycięstwo nad Gal- 
jkiem. Dwie pierwsze rundy należały 
, do Gajka, w trzeciej fimiszował bar- 
| dzo efektownie Tworek. Gajek byt na 
| wet zamroczony, dostał dużo celnych 
i ciosów, ale starczyło to chyba tylko 
,na wynik remisowy. 

Pozostał jeszcze do omówienia z dru 
żyny zwycięsców Pisarski, Zaczął do- 
|brze, ale starczył jeden cios Łuki, aby 
| rozwiał się cały plan walki olimpiczv 
ka, cała systematyczna robota. 

W drużynie pokonanych na pierw- 


przyznał zwycięstwo 
Albo się poprostu po- 


'szy plan wybija się Kolczyński. Jego | 


| 
i 
J 


, zasadniczy brak podkreśliliśmy nieco 
wyżej. Jest twardy, elastyczny, brak 
mu jednak wyczucia dystansu cn przy 
tak rutynowanym zawodniku jakim jest 
Seweryniak jest niezbędne. 

Olszewski dał z siębie bardzo dużn: 
walczył z Bąkowskim jak równy z rów 
nym, mając nawet przewagę w ak- 
cjach w zwarciu. Na dystans ustępo- 
i wał Bąkowskiemu. 
| Łukę należało by posłać na przesz- 
kolenie przede wszystkim do... szkoły 
baletowej. Nie zna on zupełnie pracy 
nóg. Stoi w ringu jak wrośnięty. Ma 
poza tym jeszcze poważne zaległości 
w kryciu. Ale zaprezentował się znacz 
nie lepiej, niż w debiucie z Makabi. 

Kniga I bardzo ambitny i odważny 
nie zląkł się dobrej formy Kazławskie- 
go. Nie ograniczył się do roli biernej, 
ale i sam inicjiował, choć rzadko ataki. 
Za to Kniga H w wadze średniej w wal 
ce z Matuszewskim choć równie od- 
ważny i bardziej jeszcze agresywny, 
wypadł znacznie gorzej. Sygnallzuje 
ciosy z daleka. jest powolny w ak- 
ciach, nie celny. 

Laiery wdał się w zbyteczną wymia- 
nę ciosów z Czortkiem, a że ustępuje 
mu o klasę, więc przegrał „wvsoko. 


Gajek I w wadze muszej zupełnie do- | 
brze pracuje na dystans i gdyby nie | 
jspuchł w trzeciej rundzie byłby mecz į 


i wygrał. 
JEDYNY NOKAUT 
Dziewulski ma nerw do walki. nie 
wiele jednak umie, a o gardzie nie ma 
pojęcia, To też po pierwszych cio- 
sach, jakie Garstecki wypalił z pra- 


1 


TE Á H 


Legia traci punkt 


ale mistrzostwo ma w kieszeni 


Mecz Legia — Czechowice miał zadecydo- 


wać ostatecznie o mistrzostwie kl. B. Spo:ka- | 
nie zakończyło się remisem 8:8. Legia straciła | 


pierwszy punst, ale nic może jej to już prze- 
xzkodzić, gdyż Czechowice mają łuż stracone 
trzy. Spotkanie atało na dość wysaim pozio. 
mie, co świadczyto, że preteneje obu khibów 
do kl. A są zupełnie uzasadninoe. 


Najlcpszym zawodnikiem Czechowic okazał 


sic Miller, który rrob4 hardzo duże postępy; | 


mu szybkie decyzje, dnskonale chodzi po rin- 
gu. Jednym słowem staje słę wszechstronnym 
p.eściarzem, zarówno dobrym w defenzywie 
jek i ofenzywie. 

W Legii nallepśzy był Teddy, choć trzeba 
przyznać, że . Bareja | Wasiak bardzo się 
podcsgnęli i mimo przegranych byli zupełnie 
tównorzędnymi przeciwnikami. Zawiódł nato- 
miast Raśkiewicz, który jakoś nie może dojść 
éo swej zeszłorocznej formy. 


Awantura 


w Sosnowcu 


SOSNOWIEC. 8.11. — Tel. wł. — 
Mecz bokserski o mistrzostwo klasy 
B w Sosnowcu między Policyjnym a 
Makabi zakończył się wielką awantu- 
a i walkowerem dla Policyinego, 

Da awantury, którą cudem tyiko nie 
grzyięła form bójki, przyczynił się b. 
«aby sędzia p. Kulik, który orzecze- 
mem swoim skrzywdził zawodnika Ma 
wabi, Baltnera. Na znak protestu za- 
wodnicy Makabi opuścili ring. wprowa 
dzając tym w klopot gospodarzy, ad 
których licznie zgromadzona  nubl:cz- 
ność damagała się zwrotu pieniędzy. 

Rozegrano tylko trzy walki, których 
wyniki są następujące: Waga musza: 
Korepta po nie ciekawej walce zwy- 
wieży? na punkty Grislina. Waga ko- 
gucia: Welgriin (M) w pierwszej run- 
dzie nokautuje słabego Ziembca. Wa- 
ga piórkowa: Rędziak' (Polic-) wygry* 
wa przez techniczny k. o. z Baltne- 
rem. 

Sędzia p. Kulik, bardzo zły. 


Mecz rozpoczęłł Baśkiewicz (L) z Millerem. 


lepszy, W następnych rundach Miller .dosko- 
nale stopujc z lewej kontruje iak rutynowa- 
ny zawodnik | wygrywa zasłużenie. 


szcze surowego Lasotę, 


| W piórkowej rezerwowy Komar (L) prze- 
grywa z Dzwonkowskim. 

Makusiński (Cz.) startował w wadze lek- 
kiej, usiępował fizycznie Bareji. Górował jed- 
nak technicznie. W osiatnicj rundzie Bareja 
| dużo atakuje, a Makusiński już nie ma Sił na 
| uniki. Zdaniem naszym, słeszniejszy byt by 
rems niż zwycięstwo Makusińsk,cgo, 

Wasiak (L) I Grądkowski stoczyli dość wy- 
rownaną walic — lepszy fałsz boksera Cze- 
chowie zapewnit mu nieznaczne zwycięstwo. 

Doroba II (L) po nicciekawej walce wy- 
punktował Archackiego, a Doroba I (L) wy- 
gral przez techniczny nokaut (komuzjá) w 
trzec'ej rundzie ze słabym Zapartem. 

Sensacje wzbudził start Mizerskiego (L), 
lis nie zmałazt w Czechowicach przeciw- 
nika. 

W ringu sędziował p. 

i punkty p. SHMberman, (Gr.). 
| SOBOTNI MECZ BOKSERSKI WARSZA. 
|WIANKA — ORKAN o drużynowe  mistrzo- 
stwo Warszawy ki. B zakończył się zwycięst- 

wem Warszawianki w stosunku 14:2. 

W Warszawianoe dobrze wypadł Borkowski 
w wadze koguciej, a u pokonanych Wożnio- 
wiez, który stoczyt bardzc ładną walkę z Po- 
jwsem w wadze lekkiej. 

Wyn.ki techniczne były następujace: w. 
musza: Szybowski (W) po nieciekawej walce 
wygrał z Romankiewiczem (0); w. kogucia: 
Borkowski (W) po bardzo żywej wałce wy- 
grał z Niewiadomsk'm (0); w, plórkow?: 
Raźniewski (W) wygral z Majkrzakiem (0) 
po zaciętej walce; w. lekka: Polus (W) kiò- 
ry od pięciu dni odbywa powinność wojsko- 
wą w I pasku lotnicrym w Warszawie nie był 
w najlepszej formie. W pierwszych dwu star- 
i ctach Wożnicwicz często | celn.e trafia. Pięś- 
cłarz Warszawianki rorwręci się dopiero w 
osta.nim starciu i wygrał mn.malnie na punk- 
ty; w. półarcdnia: Zielińteki (W) wygrywa 
przez techniczny k. o. w drugiej rundzie ze 
Stasiakiem (0); w. średnia: Żak (0) zdobył 
jedyne dwa punkty dla Oskanu, pokonawszy 
słabego Łeszczyńckicgzo (W): w wadze pół- 
ciężkiej Zaremba (W) znckautowe? w I ran- 
dzie Bonczysk=go (0). W wadze ciężkiej 
Stankiewicz (W) zdobył dwa punkty bez wal- 
ki wobec niestawienia się boksera Orkanu. 
Sędziował w ringu p. Rutkowski, a na punkty 
p. Świdnicki 


Sachnowski a na 


MISTRZ MOTOCYKLISTÓW STRZELCA 


Staworzyński, jeden z najbardziej utalentowanych motorzystów | 
stołecznych. 


Tylko w pierwszej rundz'e Baśkiewicz jest | 


W koguciej Teddy (L) wysoko zwycięża je- | 


wej. Dziewulski poszedł na deski. 
Dalszy ciąg był dosyć oryginalny; 

w myśl nowych przepisów  Garstecki 

nie mial zamiaru wycofać się do rogu 


| 
$ 
j 
| 


| 
| 


| 
| 


| 


DZIEWULSKI 
I GARSTECKI 
dwaj „najciężsi“ F. Bema i Okęq- 
cia. 


Pasmo sukcesów 
bokserów H. C. P. 


Tegoroczne drużynowe bokserskie 
| mistrzostwa poznańskiego okręgu To- 
'zegrane zostały właściwie pomiędzy 
trzema drużynami poznańskimi. Przez 
lata całe groźna Cuiavia z Inowrocła- 
wia, nie odgrywała żadnej roli i w rezul- 
tacie rozwiązała się. Na pięć spotkań 


} 


inowrocławski 
zawodników | 


Tego ciosu klub 
przeżył, a większość 
wstąpiła do Goplanii. 
Najlepiej spisała się drużyna fabry- 
czna H. Cegielski, która zarówno w, 
klasie A jak i B zajęła zasłużone, 
pierwsze miejsce į będzie reprezento- | 
wać, obok mistrza Polski Warty, o- 
kręg poznański w rozgrywkach o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski. | 


Drugle miejsce w tabeli zajął Sokół, 


który jako jedyny zespół pokonał 
Wartę M w ringu. ulegając jedynie 
drużynie Cegielskiego. Warta II mu-| 


siała tym razem zadowolić się trzec.m 
miejscem. przegrywając z Sokolem 
7:9, a z HCP. w. o 0:46. | 

Ostatecznie tabela w poznańskiej 
klasie A przedstawia się następująco: 
1. H. Cegielski 10 p. (67:11 p. za po- 
szczególne walki). 2. Sokół Poznań 
8 p. (47:33 p), 3. Warta II 6 p. (34:44 p) 
4. Polonia Leszno 4 p. (44:34 g.). 5. Go 
plania 2 p. (30:48), 6. Cuiavia 0. p. 
(14:66 p.). 

Mistrzostwo klasy B. zdobył rów- 
nież HOP. przed Wartą H i Sokołem 
I. Ponieważ trzy wyżej wymienione 
kluby są już reprezentowane w klasie | 
A, do klasy wyższej z klasy B przecho 
dzi gnieżnieńska Stella. | 
Tabela klasy B przedstawia się na- | 
|stępułąco: 1. HCP II 7 p. zdobytych 
(w czierech spotkaniach przy 47:17 pun 
któw za poszczególne walki. 2. Warta 
H 7 p. (44:20), 3) Sokół H 4 p. (38:267) 
4) Stella 2 p. (20:44 p.), 5) Ostrovia 
(9 p. (5:59 p.). 


Z kierownictwa sekcji Sokoła ustą- 
pił p. Sylwester Dolata. Tymczaso- 
wo kieruje sekcją bokserską Sokoła p. 
i Witold Kużaj. 

i Legia warszawska walczy w nie- 
dzielę 1$ b. m. w Poznaniu z drużyna 
Sokoła. 


i 


Í 


Do Gdyni 


Sobkowlaka chcemy wvłacznie dla 
siebie, pisze do nas K.S. Bałtyk z Qdv- 
ni. mformujac równocześnie, że z K.S. 
Okecie (Warszawa) żadnych ukrytvch 
| nertraktacvj na temat móźnieiszezo 
„odstąpienia“ naszego  internacionała 
w. muszej nie prowadzi. 

K.S. Baltyk chce mieć w Sobkowia- 
ku- przede wszystkim zawodn:ka-ama- 
;ora. gdvż niezależnie ad tezo Zakon-; 
traktował trenera zawodowego dla 
"wych bokserów. i 


i 


| 


. 


| 


mistrzowskich okręgu nie wygrała o-| * 


na ani jednego i spadła do klasy B.I } ; | 
nie | odzyskał jeszcze wyczucia 


'plerwszy garmtur pięściarski Łodzi wyjechał 


| ringu, ale stał nad Dziewulskim. Sę- 
i dzia jedmak wzbraniał się liczyć. Pow- 
| wstało zamieszane. Dziewulski nieprzy 
tommy leżał na: deskach znacznie dłu- 
lżej, niż 10 sek. Gong rozwiązał sytua- 
cię. 

W drugiej rundzie Garstecki widząc, 
że Dziewulski i tak nie uniknie k. 0. 
"poszedł sędziemu na ustępstwo i prze- 
, czekał w rogu czas, potrzebny do wyll- 
|czenia przeciwnika. j 
| Wyniki techniczne: w wadze muszej 
Tworek (O) pokonał Gaika (FB), w 
wadze koguciej Czortek (0) — Lafe- 
rego (FB), w walce piórkowej Kozłow- 
ski (0) —- Knigę I (FB), w wadze lek- 
kie] Bąkowski (O) — Olszewskiego 
(FB), w wadze półśredniej Ko!czyński 
(FB) — Seweryniaka (0), w wadze 
średniej Matuszewski (O) — Knigę II 
(FB), w wadze półciężkiej Pisarski (O) 
— Łukę (FB), a w ciężkiej Garstecki 
(0) — Dziewulskiego (FB) k. o. w Ii 
rumdzie. 

Sędziował w ringu p. Rutkowski, na 
punkty p. Welt. Maur. 


Chęć zdobycia wicemistrzostwa 
Warszawy z jednej strony i walka o 
utrzymanie się w klasie A. z drugiej, 
Sprawiły, że mecz Makabi — CWS na 
leżał do zaciętych i nroże dlatego cie- 
kawych. Obie zresztą drużyny dopię- 
ły swych celów. Cenny punkt, uzyska- 
ny przez CWS zdaje się oddalać od te; 
drużyny widmo dezradacji do kl. B. 
Natomiast spadek P. Z. L. zdaje się 
już nie ulegać wątpiiwości 

Podczas meczu byliśmy świadkami 
debiutów. a raczej powrotów na rinz 


ı Karpińskiego i Pilnika. Oba starty wv 


padły blado. Karpiński. który na gwalt 
musial robić sztuczną ciężką wagę, nie 
nadaje sie do tei kategori. wprawdzie 
miał on szybkość, ale zupełnie zapo- 
imniał o blokadzie i inkasował niema! 
szystł:ie kontry. 

Po Pilniku znać długą przerwę: nie 
dystansu. 
rzesto trafiał w próżnię, a w trzeciej 
rundzie zabrakło mu tchu. 
niniej miał momenty bardzo dobre, 
świadczące. że forma nie długo 
przyjść musi. 

W Makabi najlepiej wypadł Rosen- 
blum, pokazując doskonałą kondycję 
fzyczna. nieźle zaprezentował sie rów- 
nież Blum. który niewatpliwie czyni 
postępy techniczne. Natomiast wvdaje 
się nam. że'Neuding z każdym  me-' 
czem staję sie mniei groźny. 

W CWS., jak zwykle, dobry był Cat 
ka. Śmiech. a Ciężala zrobił i tym ra- 
zem niespodzianke. dzięki ambich i 
wcale dabrym pociaznieciom taktycz- 
nvm. k 

W muszej Rundstein (M) pewnie wy 
punktował Wieczorka, stopując go bar 
dzo przytomnie z lewej i kontrując 
przy każdej okazii. 

Jakubowicz (M) miał bardzo łatwą 


Nokautg - urozmaiceniem 


Występy rezerwy Łodzi w Pabianicach 


ŁÓDŹ, 8.11. — Tel. wł. — Podczas gdy 


na mecz z reprezentacją Poznania, team re- 
zerwowy rozegrał międzynarodowe spotka- 
nie z Pabjanicami. Jak było do przewidzenia, 
Łódź wygrała mecz z repreziniacją złożoną 
z pięściarzy Kruschendera w stosunku 12:4. , 
W ostatniej chwili w teamie Łodzi zaszła 
zmiana. Zamiast Kijewskiego, który spóźnił 
się do tramwaju. pojechał Kułhabka. 

Poziom zawodów był nie wysoki, ale bar- 
dzo interesujący, a kitka nokautów znakomi- | 
cie urozmaiciło program. 

Z pięściarzy łódzkich na wyróżnienie za- 
sługuje Jaskuła, który zrewanżował się Kra- 
szewskiemu za niedawną porażkę, Liberman j 
w muszej i Wojciechowski, który stoczył pięk- ! 
ną walkę z Richterem. U Pabjaniczan naile- | 
piej wypacź Krawczyk w średniej. i 

Przebieg wałk był następujący: waga mu- 
sza; Liebermann (Ł) po p.erwszej rundzie 
wyrównanej w drugiej zaczyna ostro atako- 
wać Lajna, zdobywa wielką przewagę i sę- 
dzia przerywa walkę, ogłaszając go zwycięz-- 
cę przez t. k. o. 


't 
Waga kogucia: Wojciechowski (Ł) stacza : 


równą, na dobrym poziomie walkę z Richto- | 
rem l niesłusznie ogłoszony zostaje zwyce7- 
ca. Remis odpowiadałby przebiegowi walki 


Waga  plórkowa: Augustowicz (Ł) ma 
przez pełne wzy rundy zdecydowaną przewa- 
ge nad Witkowskkn i wygrywa wysoko na 
punkty. 

Waga lekka: Graczyk (Ł) otrzymuje wal- | 
kover wobec nadwagi przeciwnika, a w wal- 
ce towarzyskej wygrywa przez k. o. w 
pierwszej rundzie z Henrykowskim. W dro- 


Edelman, Hecht. 


BOKSERZY REKORDU (Lwów) 
Stoją od lewej: kier. sekcji Rottenstein, Zehner, Reiss, 


| 
i 
ł 


Herbst, 


Schlager, Eisenstein. 


Tym nie- | ruie wyraźnie. 


SEWERYNIAK (Ok.) I KOLCZYŃSKI (F. B.) 
stoczyli najciekawsze ze wszystkich niedzielnych spotkań boksu 
warszawskiego. Zwyciężył Kołczyński. W środku sędzia pł. Rut- 
kowski, 


Makabi wicemistrzem Warszawy 


Karpiński i Pilnik występują 


na ringu po dłuższej przerwie 


robote 2- rezerwowym -QGromkiem xorzystał wobec braku ruchliwości. 
(CWS). Zastępca Lipińskiego niczym |Zwycięstwo Cieżali jest bezsporne. 
prócz ambicji i odwagi nie może sie| W wadze cieżkiei po raz ' pierwszy. 
jeszcze. wylegitymować. W trzecieł | zadebiutował Karpiński CWS). Jak 
rundzie znalazł sie na deskach do 7, a | już wspomnieliśmy. debiut wypadł sta 
nieco później sędzia przerwał: walkę, |b:utko. Jeszcze w pierwszej” rundzie 
| zreszta w momencie zdy sekundant |„Walery” trafia kilka razy hakami, ate 
'CWS rzucił na ring ręcznik. | Blum ripostuje. W drugiei rundzie na 
Śmiech (CWS)* w wadze piórkowe | stepuie dramat — każdv niema! atak 
dość łatwo uporał sie z silnym Kra-) Karpińskiego, który. stara się trafiać 
wieckim. Bokser CWS- górował tech- | SIETPami kończy się kontrą Bluma. 
nicznie, bijąc z obu rak. wówczas, kie| Trzecia runda jest dość wysoko Wy- 
dy Krawiecki operował jedvnie lewa ! grana przez Bluina. Sporadyczne ata- 
Walka Rozenbluma (M) z-Orliczem ki Karpińskiego sa coraz mnie! udatne. 
w kat. lekkiej należała do emocjonu-j Wyrok remisowy zaskoczył nawet v- 
iacych. Makabista parl naprzód. bę- |bóz CWS-u, który był przyszykowany 
dac w nieustannym ataku . wchodził'' | na porażkę. 
1w Orlicza. zasypując go z półdystansu| Tak więc mecz zakończył się resni- 
gradem krótkich uderzeń. jsem 8:8, który nieco krzywdzi Makabi. 
Druga runda jest bardzo wysoko wyj  Sedziował na ringu p. Kaliniak, a ua 
grana przez "Rozenbluma. W trzeciej | punkty p. Świdnicki. K. G. 
tempo nieco słabnie, Orlicz walczy bar 
dzo ambitnie, ale jego, przeciwnik. gó- 


AE * 


Brzózka: (CWS) po nieciekawej wal- 
ce wypunktował pozgromce  Janczaka 
— Nebla. „Pogromca“ ledwo "utrzymał 
61ię- na. nogach. do końca walki... choć 
Brzózka nie był bynajmniej groźny. 

Pilnik. rozpoczyna walkę z Całka 
(CWS). w bardzo szybkim tempie. Cał- 
ka zaskoczony*szybkością inkasuie spo 
ró lewych 1 runde wygrywa’ Pilnik. 
Przewaga Pilnika stopniowo .niwełuie | 
się, a w trzeciej Całka już uzyskuje 
przewage. Zdecydowano „remis. 

Gdy Ciężala (CWS) już w pierwszej | 
rundzie trafił Neudinza trzy razv bar 
dzo czysto w żołądek. widać bvło że 
zwycięży. W arugiei rundzie Neuding 
kiika razy sie. odgrvza, ale w trzeciel 
Ciężała, walczy -bardzo-sprvtnie na dv- 
stans i tralia z oby rak. Neudinz mial 
wiele okazji do kontr. których nie wv- 


giej parze tej samej wagi Kulihabka (ŁY) 
spotkał się z Kub.akiem. Pierwsze stareje 
należy do pabianiczanina, w drugim Kalibab. 
Ka odrabia teren, trzecia runda równa. Ogla- 
srono zwycięstwo pabianiczanina, choć wal- | 
ka była typowo remisowa. 

Waga półśrednia: Durkowski (Ł) decyduje 
się w pierwszej rundzie na ostrą wwymianę 
ciosów z Idasiaklem. Obaj są groggy. W dru | 
gim starciu łodzianin trafia dwa razy ccin 
i łdasiak idzie na deski. | 

Waga średnia: Wakiman (Ł) tylko w pierw | 
szej rundzie byt równym przeciwnikiem dia 
Krawczyka, w następnych starciach przegra! 
zdecydowanie. 

Waga półciężka: Jaskuła (Ł) stoczył krót- 
a lecz AR rhy walkę z Kraszewskim, 

p.erwszej runcule pabianiczanin ostro atc- w w 
Ma i xei A zwycięstwa przez K. o. jz- | ESOŁO SKI (Orkan) 

uła z trudem wytrzymuje do gongu. W dre- | a, 
ża md najniespodziewaniej łodzianin | perom ee T War- 
rafia jednym -hakiem, Kraszewski wali sie | SZAWy O odzi = 
jak kłoda na ring i zostaje wyliczony. MEI zac, ens, 5 

, Z 


Sędziował w ringa p. Gorczycki. a na punk 
v p., Kordas. meczu w barwach swego klubu. 


SIATKARKI A. Z. S$. 
rozpoczęły. mistrzostwa Warszawy dwoma zwvciestwami, 


Rekord świata 
czy Pata? 


PAT donosi z Krakowa: 

„P. Jan Stanisławski, lektor łęzyka 
angie'skiego Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, zamianowany został przez an- 
gielski turystyczny klub rowerzystów 


= 


+, 


sxa 
.. P, Stanisławski zapisal się w dze- 


łach tej organizacji chlubnie jako jej| Wie okolo 
i zresztą pochlebnie świadczyłoby o poz 


jnańskiej publicznośc, sportowej, gdy- 


członek. W czasie ostatnich wakacji 
zrobił on wycieczkę rawerową dooko- 
ła Anglii Szkocji i Walii, przebywając 
w sumie 100 tys. kilomstrów", 

Jesteśmy niedowiarkami — zwłasz- 
cza jeśli chodzi o rekordy Światowe. 
Bo że mamy tu do czynienia z nie- 
bywałym rekordem, który sławą nie- 
śmiertslną okryłe sport polski — nie 
wega najmniejszej watpliwosci, 

Sto tysięcy kilometrów machnął 
„lhe fiymg doctor“ podczas wakacji, 


(CYC) konsulem tego klubu na Pol. |d 


, pięści 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 9 Hstopada 1936 


Sobkowiak w barwach Poznania! 


Łódź przegrywa wysoko 5:11 


POZNAŃ. 8.11. — Tel. wł. — Bezpo 
wrotnie zdaje się minęły te czasy, gdy 
spokania bokserskie Poznania z Ło- 
zią, czy Warty z IKP wypełniały ol- 
rzymią halę reprezentacyjną targów 
poznańskich do ostatniego miejsca. 

Wczorajszy mecz zgromadził zaled- 
tysiąca widzów. Niezbyt 


by było inaczej. Wiadomo przecież, że 
ze obu okręgów są w chwili o- 
becnefddalecy od swej szczytowej for- 
my. a dawni mistrzowie pięści nie nra- 
ją jeszcze pełnowartościowych następ- 
ców. 

Łódź wystąpiła w znacznie odmłodzo 
nym składzie i przyznać należy, że mło 
drież ta spisywała się nieżle, wyka- 


zując dużo ambicji i odwagi, przy nie- 


| 


W.E.V., W NIEMCZECH 
Drużyna hokejowa Wiener Eislauf-Ve* 


tzn, w ciągu (maximum) 3-ech miesię- rein bawiła na toumee w Niemczech. 
cy, Wobec tego miesięcznie musiał on a: ona Gy ky A reprezenta- 

; „ cją „Gau 16". teamie Bawarii znai- 
Przepedalować >» kiomas, czyli dował się w rzeczywistości tylko jeden 
przeciętnie po 1100 km dziennie, tubylec, bramkarz Eggimger, poza rim 
Tysiąc i sto kilometrów dziermie to| grał tam wiedeńczyk Erte i pięciu Ka- 


+e | Nnadyjczyków, 
POPE ganone Pata tyje że) Pierwszy mecz odbył sie w Monachium 


złym opanowaniu techniki. Najsłabsze dobrej formie I wszechstronnie walczą, 
punkty gości to wagi musza i ciężka, cy Sobkowiak gokonał wysoko na: 
nieszczególna jest również Średnia. W punkty łodzianina Grambo, który wal- 
pełni zadowolil. natomiast Bartniak, czył jednak bardzo odważnie. Jest to 
Czesławski i Ostrowski. Ostatni spra dcbry materiał na boksera, lecz na ra | 
wił największą niespodziankę, bijąc, zie jeszcze tylko materiał. | 
rewnie na punkty Misiurewioza. Bardzo ładną walkę. przeważnie na! 

Poznań, mimo rezerw był lepszy j za | dystans stoczyli ze sobą Koziołek (Poz ' 
służenie wygrał w stosunku 11:5. Z|nań) , Bartniak. Przez trzy starcia z | 
powodu braku odpowiedniej muchy mu | furią atakował Koziołek, który wygral! 
siano uciec się do sprowadzenia z War | wysoko- I 
szawy uciękin.era Sobkowiaka, który| W piórkowej Pela (Poznań), nie- 
skreślony z Warty, jako niestowarzy”,; zmacznie pokonał na punkty Czesław- 
<szony w myśl regulaminu podiega okrę | skiego. Po pierwszym starciu wyrów 
£owi poznańskiemu. | nanym. w drugim i trzecim lekko prze 


wiaka wystawiono w wadze 


wysoko zórował łodzianin, który po- 
słał Barskiego w drugim starciu do 
trzech, a w trzecim do pięciu na des- 
ki; gdy poznańczyk oszołomiony wstał, 
sędzia słusznie walkę przerwał. 

W ostatniej chwili łodzianie wzmoc- 
nill swój zespół | przyjechali do Poz- 
nania z Ostrowskim w wadze półśred 
niej. Łodzianin krył się bardzo dobrze, 
nie pozostawiając luki dla mordercze 
go ciosu Misiurewicza. Po pierwszym 
starciu wyrównanym, w drugim i trze 
cim xórował Ustrowsk, wygrywając 
zasłużenie na punkty. ; 


W wadze średniej rezerwowy Szuł- | 
Z powodu choroby Kajnara i Walko- ważał Pela, walczący słabiej, niż zwy- czyński (Poznań) pokonał na punkty cię ostateczną. 
lekkiej kle. Nie umiał on swego przeciwnika Bartosiaka (Łódź), którego w drugim Karisson (Szw), 2) Reini (Fin), waza 


Nr. 95_ 


Niemcy -- Belgia 3:2 
o puhar królewski 


HAMBURG, 8.11 — Tel. wł. — Mecz 
tenisowy o puchar króla Gustawa za- 
kończył się ostatecznie zwycięstwem 
Niemców, choć losy jego wisiały na 
włosku Zwycięstwo zawdzięczają 
Niemcy młodemu, znanemu w Polsce, 
Dettmerowi który pobił Geelhanda w 
trzech setach 10:8, 6:2, 6:1. a Lacroix 
7:5, 4:6, 6:3, 6:2. Trzeci punkt zdobył 
młody duble z klubu Blau Weiss — 
Beuthner, Bartkowiak bijac parę Bor-' 
man, Lacroix 4:6, 7:5, 7:5, 6:1. Słabo 
wypad! drugi singlista niemiecki dr. 


D t, 
"ZAPAŚNICY W SZTOKHOLMIE 


| 


SZTOKHOLM, 8.11. — Tel. wł. — 
Wielki turniej zapaśników — amato- 
rów przyniósł następującą kłasyfika- 


Waga piórkowa 1) 


Rarskiego z Warty. Majchrzyckiego utrzymać na dystans, gdzie przewa- starciu posłał nawet na moment na półśrednia 1) Svedberg (Sz). 2) Schae- 


z powodzeniem zastąpił Szulczyński z | żał. 
leszczyńskiej Po'onii. Łodzianom se-| W lekkiej Wożniakiewicz (Łódź) po- 


id 
i 


eski. 
W  pókiężkiej Szymura (Poznań) 


ifer (N), waga średnia 1) Schweikert 
(N), 2) Nielson (Sz), waga półciężka 


kumdował Chmielewski, sędziował na | konał przez techniczny k. o. w trzecim miał, naszym zdaniem, walkę wygra- 1) Cadier (Sz), 2) Jolransson (Sz) wa- 


nimkty rtm. Koprowski, w ringu p.|starciu Barskiego. 
Zygmunt Derda. 
W wadze muszej znajdujący się w ło wyrównane. 


3:110:35 


E. K. E. (Wiedeń) gościem Pragi 


Wożniakiewicza, pierwsze starcie by-, 
W drugim i do | 


ta nie rozstrzygniętą. ” 
W wadze ciężkiej Klimecki (Poznań) 


Wskutek rezerwy ną z Pietrzakiem, lecz sędzia uznał la gą ciężka 1) Akerlind (Sz), 2) mistrz 


|olimnijski Palusalu (Est). 


|  SYRING MISTRZEM NIEMIEC 
pokonał przez techniczny k. o. w trze-| BERLIN, 7.11. — Tel. wł. — Mistrzo- 
cim starciu Kłodasa. Łodzianin wal- stwo Niemiec w biegu naprzełaj zdo- 
czył bardzo nieczysto. otrzymując Za'był po raz trzeci Syring, przebywając 
to w drugim starciu ostrzeżenie. Wal-| dystans 95 kim w 32:10,4. Drugi byt 
ka stała na normalnym poziomie na- | Forhoff 32:33. Mistrzostwo drużyaowe 
szych ciężkich. zdobył klub Syringa Wittenberg. 

SIX DAYS ROTTERDAMSKIE 


na motocyklu teżby Pan nis wyciągnał. li 


I na samochodzie też nie dałby rady... 

Istnieje tyfko Jedna możliwość usta- 
nowienia takiego rekordu: dosiąść de- 
peszy Pata i gnać co sil! Na złamanie 
farku! 

Bo ozęsto obserwujtmy, że wiado- 
mości Szanownego Pata idą dłużej i 
wolniej, niż p. Jan Stanisławski zwie- 
dzał na rowerze Ang!ię, Szkocję i Wa- 
lig.. 


zakończył sie zwycięstwem Bawarczy- 
ków 2:1, w drugim dniu wygrali oni 1:0. 
Z Monachium wyjechano wspólnie do No 
rymbergi, gdzie zwyciężyli z kolei wie- 
deńczycy 2:1. 
w Norymberdze zakończył 
kiem bezbramkowym, 


TORONTO DUKES BIORĄ DALSZE, 
CIĘGI 


Oczekiwani z niecierpiiwościa kana- į 
dyjscy hokeiści zawiedli 
mich nadzieje. Przegrywaią oni mecz za. 
meczem. Ostatnio pokonał ich Streatham 


3:2 a Wembiey Lions 4:3, 


GEDANIA (ODARSKY — Z. S$. 10:6 

Czwarte reda zwycięstwo Gedanii było 
tylko formalnością; tytul drużynowego mi- 
etrza Pomorza zdobyta Qedania już po trzech 
meczach. 

Obecnie rozpocznie słę walka o tytuł wice- 
mistrza między Astorią (Bydgoszcz) | tutej- 
szym Z. Sem. Blorąc pod uwagę poprzednie 
ertery mecze Gedanii z obu rywalami dochn- 
Grkny do przekonania, że elity Astorii I Z. S. 
są dosyć wyrównane. 

Najs.lniejszymi punktami miejscowych jest; 
waga piórkowa | lekka. Kowalski, zeszło- | 
tocrny mistrz Pomorza i Sworowski znajdują 
się krt w dobrej formie, nie zawiedzie także 
w koguciej Nowakowski | Rost w półżredniej. 

Goście wystąpili bez Blangi I Chomy. Za- 
miast ostatniego, zdobył w ciężkiej dwa punk 
ty wafkoverem Kuchnowski, a Cynamon wsku 
tek braku przepisowej wag! Drążkowskiego 
w moaszej zapewnił sobie drugie zwycięstwo 
der walki. 

Mga musza przymioała w spotkaniu fowa- 
rzynkim Lwycięstwo punktowe Cynamonowi 
(Qeś.) nad Drątkowakim (Z. $.). Proste I 
slerpy gdańszczanina nie powstrzymały za- 
ciętego atalbu gospodarza. który zapowiada 

lerwszym występie na ringu na do- 
Sa. W koguciej Sierocki (G) 
mie rmestrrygnął walki z Nowakowskim (Z. 
8.). Pierwszy polował na żołądek į nakant, 
8 grudziądranin bronił się dzielnie. Trzecia 
rugdą radkcydowała o remisie; Nowakowski 
ruszyć do generamego | skutecznego ataku. 
wobeęg którego Sierocki byt zupełnie bcz- 


radny. 

| Walka Kowalskiego (Z. S.) I Zielińakicgo 
(Q) w piórkowej dyta najpiękniejszą walką 
wieczoru. Wysoki potlom techniczny przede 
usmzystkóm gospodarza zbierał coraz ilerniej- 
pra oklaski ze strony publiczności. Przez ca- 
ły czas pornstawał w ataku Kowalski, ope- 
ruiąc swym obszernym repertuarem elosów. 
jednak wskutek dobrze stosowanej przez Zie 
ze deienzywy, nie mógt on go wykoń- 


Pomorzu | 


zwollły mu na wykazanie swych możliwości. 
Zwyciężył Sworowskt na punkty. 

Walka Karstena (Ged.) | Rosta (Z. S) w 
półśredniej przyniosła remis I byta mało cie- | 
kawa. Obaj zawodnicy posiadali niezbyt cel- 
ne ciosy, jednak walczyli przez trzy fundy | 
z sercem. ugim ich atutem byta zaciętość 
I wytrzymałość. 

W średniej Gołębiewski (Ged.) wypunkto- 
wał Zakrzewskiego (Z. S.) górnjąc doświad 
czeniem ringowym i spokojem. Zakrzewski 
wykazał nadzwyczajną twardość | zupełnie 
dobrze flnkszował w trzeciej rundzie. nie 
mógt jednak odrobić dwu przegranych starć. 

W półciężkiej Szlittkus (Z. $.) poddil sę 
po pierwszej rundzie Hauskemu  (Gcd.). 
Wskutek braku przeciwnika zdobył Kuchno- 
wski (Qed.) w ciężkiej dwa punkty walkove- 
rem. Dobrze sędziowali: w ringu p. Łodga, 
na punkty p. Michalak. 


ZNANY PIĘŚCIARZ RUCHU  ZERGINSZ 
KOLONKO. przejść ma do B. K. $. Strzelec 
Nowy Bytom. Kolonko przeszedł swego cza- 
pu do Ruchu, bo obiecano mu posadę; 
z ehwiią, kiedy hajduczacie nie dotrzymał 
słowa, dobry ten pięściarz poatanowił się 
rozejść z nimi. (hrk. 


Czwarty mecz również į 
się wyi- | 


pokładane w | 


Praza. 6 listopada. 

Wystepv E. K. E. w Pradze. a zwła- 
szcza jezo spotkanie z LTC dało nam 
jakgdyby przegląd sił obu przeciwni- 
ków Cracovii. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że EKE grał już kilka meczów, 
a LTC trenuje iuż regularnie — pod- 
czas gry Cracovia nie ma narazie tych 
możliwości. lroroskopy dla niej nie za- 
powiadają sie pomyślnie. 

W pierwszvm dniu EKE pokonał 
dość łatwo Spartę. zórując zgraniem 
i rutyna. Zwłaszcza Tatzer wybija! się 
ponad resztę graczy. on też był auto- 
rem dwu bramek EKE. Trzecią bramkę ! 
zdobył Schneider. dla Sparty obrońca 


| dr Topinka. Gra nie stała na wysokiin! 


poziomie. szczególnie u Sparty widać | 
było brak treninzu. 
WSPANIAŁE 15 MINUT 

Natomiast drugie spotkane LTC —} 
EKE było bardzo udane. Zwłaszcza u-; 
dał się start drużynv miejscowej. Pier- 
wsza tercia — to iedna bez przerwy 
trwająca seria pieknych ataków. szyb- 
kich zagrań w stylu naprawde kanady|- 
skim. Atak LTC szedł jak lawina na 
bramke  wiedeńczvków. _ umiejętnie 
zwłaszcza wvzyskiwał sytuacje. kedy 
napastnicy gości znaidowali się pod 
bramka LTC, Wszystkie trzy bramki 
padły po rasowych wvbadach; strzelili 
je Buckner, Pergl i Maleczek. 

Zbyt wspaniale wyglądała pierwsza 
tercia, by i dalszy ciag gry mógł pozo- 
stać na takim poziomie. Goście zast2- 
sowali teraz taktvke obronna i potrafili 
przez dwie nastenne tercie nie dopuścić 
do straty dalszych bramek. Lecz i oni 
nie zapominali o atakowaniu. Czesto 
podieżdżali pod bramke Modrego. jed- 
nak akcje te nie byly tak niebezpiecz- 


ne i przekonvwwjace jak u LTC. Z dru- 
żyny wiedeńskiei na wvróżnienie za- 
sługuje i w tym dniu Tatzer i Czdnzet 
w napadzie, oraz Oerdózh w bramce. 


LTC wystapił w skladzie następują- 
cym: Modry. Puszbauer i Bate obrona, 
atak 1: Pergi. Maleczek. Kuczera. atak 
li: Cetkovskv. Buckna, Cisarz. Z ze- 
szłorocznei drużvnv nie zobaczyliśmy 
więc Hromadki. Tożiczki i bramkarza 


WCIAŻ MALECZEK 


W drużynie najlepszym był Male- 
czek; jego technika. doskonała orienta- 
cja i rutyna sa nieporównane. Kanadyj- 
ski Słowak Buckna stanowi cenny na- 
bvtek. Posiada on rozmach i wagę, szyb 
kość i ostry strzał. Na reszcie znać po 
czatek sezonu. chociaż i tutaj n. p. Ku- 
czera w ataku zachwycał czesto ost-, 
rym strzałem. Obrona pewna. Stary 
Puszbauer i nowv nabytek Bate dawali 
sobie rade z szvbkim atakiem wiedeń- | 
czyków. Zastępca Peki Modrv. ne po- j 
pełnił żadnezo błedu, zrał dość pewnie, | 
czasami nawet bvł zbyt pewny siebie. 
Trudno narazie wvdać o nim sąd. 

Jak na początek, sytuacja miej- 
scowych drużyn nie wyglada żle. LTC 
zdaje sie odegra i w tvm roku poważną 
rołę w hokeju europejskim. a i Sparta, | 
po wzmocneniu graczami z Kanady. ' 
będzie zroźnvm przeciwnikiem. Graczy ; 
dobrych iest dość i można z nich wiele | 
zrobić. Praca klubów oparta na solid- 
nych podstawach. warunki dla rezular= 
nego treningu zapewnione. a przeciwni- | 
ków wysokiej klasy nie braknie. Hokej 
czeski i w tvm roku może ze spokojem 
spoglądać w orzvszłość, 


Mast. 


HOKEIŚCI CRACOVII 
JUŻ TRENUJĄ W KATOWICACH 


Drużyna hokejowa Cracovii trenowa 
ła w sobotę wieczorem i w niedzielę 
w południe na lodowisku sztucznym w 
Katowicach w swym pełnym składzie. 

W związku z projektowanymi mecza 
mi Cracovii o puchar środkowo-euro- 
oejski w Katowicach doszło do konfiik 
tu w łonie śląskiego okręzu na temat 
warunków finansowych, przy czym ka- 
pitan związkowy okręgu p. Miguła po- 
dał się do dymisji. 


ROTTERDAM, 8.11. — Tel. wł. — 
W drugim dniu sześciodniówki rotter- 
damskiej na czoło wysunęła się para 
Schoen, Pellenars, której kroku do- 
trzymała tylko para Rausch, Guimbre- 
tiere, 3) bracia van Kempen. 

ANTWERPIA, 8.11. — Tel. wł. — 
Mistrz olimpijski Merkens poniósł sro- 
motną porażkę w Antwerpii: nie do- 
szedł on wogóle do finału Zwyciężył 
Scherens, przed Michardem. Arletem 
i} Martinettim. W meczu za tandemami 
j zmyciężył Loncke 54.540 kim, przez 
Bruneau | Archambaud, 


Wawel napróżno walczął 


KRAKÓW, 8.11, — Tel. wł. — W ostablo- 
nym skfadzie, bez Kamera, Chrostka I Jodłow- 
skiego wystąpił Wawel do meczm o drużyno- 


iwe młstrzosuwo okręgu z Sokołem. Zawody 


nie wywołały większego zainteresowania, jak- 
kołwiek mogą później odegrać ważnę rolę. 
Wawe! zakwesijonował bowiem udział Rako- 
czego w barwach Wisły na meczu Wawel — 
Wisla. O iieby PZB wątpliwości Wawek: po- 
dzielił wówczas mogłoby dojść do rweryfiko- 
wania meczu Wawel — Wisłą zakończoneyo 
zwycięstwem Wisły 104 jako 8:8, a w tym 
wypadku stosunek punktowy meczu Wawel — 
Sokół 13:3 odcgra poważną rolę. 


Wobec osłabienia szeregów Wawelu i nie- 
ezczególnej formy zawodników Sokoła mecz 
stał na kiepskim poziomie i nie przyniósł fi- 
czego ciekawego. W wadze muszej Kwiatek 
(W) zremisował z Piszczkiem. Kolejno nastą- 
pity trzy mokauty: Nowicki (W) znokautowal 
w pierwszej rundzie Crobę. Wnęx (W) — w 


drugic) randrie jakowiewa. Szyper (W) wy» 
krat przez tec yk. 0. w €rugiej rundzie 
z Jabłońskim. 


W wadze półśredniej Pancer (W) wygrał na 


mówi Związek Austriacki 


Komplikacje z udziałem hokeistów wiedeńskich W „Mitropacupic” 


WIEDEŃ, w listopadzie 1936. 


l 


W świafku hokejowym panuje wielkie po- 
ruszenie. Gdy wiedeńskie kluby EK. Engel- 
mam | W. Ełalnu(-Verein zostaly zaproszone 
do Pragi dia omówienia hokejowego Mitropa 


Derby bokserskie Lwowa 


Gwów, 8.11. — Te. wt. — Lwów wytonił 
Griaiaj twego reprezentanta w drużynowych 
bokserzkich mistrzowtwach polskich, jest nim 
Lechja, która już poraz wióry zdobywa mi- 
Birowo okręgu w tej konkurencji, 

Lechie mieh wprawdzie rozegrać jeszcze 
Godatkowe spotkanie z mistrzem Stan.sfawo- 
wa, Rewerą, która w międzyczasie zostala 
wiiczona do okregu  Iwowekicgo, jednakże 
mecz ten nie dojdzie do skutku, gdyż Rewera 
gabiecgała o le |iego spotkania na 
termin późniejszy, co znowu Lechji niebardzo 
edpowiadał0. 

Dzisiejaszym przeciwnikiem Lechi byle Po- 
„goń. Mecz ten, jak byto do przewidzenia, 
"miał pzrebieg dosyć ciekawy, gdyż Pogoń by- 
ła właśnie tą jedyną drużyną we Lwowie, któ- 
ca mogła Lechii stawić czoła. Mecz wygrała 
Lechia 9:7, będąc w sumie drużyną znacznie 
lepszą, nit wskaruje sam wynik eyirowy. į 
Przebieg wak byt następujący: 

W wadze muszej Olbert (L) pokonał na 
ponkty Musiała. Walka na bardzo siabym po-' 
siomie. W pierwszej rundzie obaj przeciwni. | 
ey wykazują równość eit w dwóch ostatnich 
Grężściej do głosu dochodzi Olbert. 

W wadze uciej Skwarczowaki (L) dzięki 
owej długosci rak | przewadze warostu wy- 

ał w trzeciej rundzie przez k. 0. £ Rudnic- 

W wadze piórkowej  aajładniejnzą walkę 
„Gnia stoczyśl Vekt (P) z Skielnikowem. Wal-| 
Ba na wcale wysckćm pozomie techn.cznym. | 
Veit górował wyrażnie siłą chosa, lechita na- 
$omiast wykazał lepera kondycję | praćę nóg 
l krycie. Wynik nierozstrzygnięty. 

W wadzs lekkiej Górecki (L) pokonał w 
trzeciej rundzie przez k. o. Wróbia. Obaj za-! 
wodnicy walczyi| początkowo dosyć chaotycz- 
gie. W trzecim siarcu Górecki znacznie mniej 
mycrerpany od Wróbła przeszedł do ptaka. 

W wadze półśredniej Bityj (L) wygrał w. a. 
W wadze średniej Mióniowica (L) jat w pierw- | 
srej rundzie wygrał przez k, o. z Sambor-; 
skim. Pogoń założyła przeciwko tej walce 


pro-' 


tent. twierdząc iż cioa Miżniewicza byt nie- | god 


prawidłowy. Badanie lekarskie istotnie po- 
twierdziło słusmmość zarzutów stawianych 
grzez Pogoń, wobec czego zwycięzcą ogio- 
Rowo Samborskiego. 


ZZ EZ 


GDAŃSK. 8.11. — Tel. wł. — Bar- | 
4zo duży sukces odniosła Gedania w | fs 
Gdafsku, wygrywalac trzeci seryjmy t! Krzyszowieckiego; 
ostat zarazem bieg leśny © mistrzo-, Bil 


stwo wolnego miasta Qdańska tak w 
kategorii indywidualnej, jak i zespo- 
łowel 

Na uwage zasługuje wynik Mariana 
Win'eckliego, który zwycieżył dotąd 
we wszystkich trzech biegach uzysku 
lac dzisiaj czas 16:05, Pozostali polscy 
zawodnicy zajeli następu'ace nreisca: 
3) Lendzion, 4) Pieczyński. 


zc 


| wygrywa przez poganie się w pierwszej run 


i go ma punkty po 


6) Woli. : 


W wadze półciężkiej Zióśkiewicz (P) wy- 
grał na punkty z Baranowek'm. Pierwsze 
dwie rumiy spływają pod znakiem bardzo me- 
czystej walki. Baranowek| otrzymuje nawet 
dwukrotne napomnienia. W trzeciej rundzie 
Ziókdewicz ma nieznaczną przewagę, która 
zapownia mu zwycięstwo, 

W wadre ciężkiej Szwarkowski (L) z tat- 
ke je E: ze znanym ickkvatieta Niem- 

ego w drugicj rundzie powalił 
na deski. ryk x 

Sędziował w ringu bardzo elabo p. Kleiner, 
na punkty p, Hekel. Publiczności ponad ty- 
BIĘC osób. 


- B a 

RZESZÓW, 8.11. — Tel. wł. — Resovia 
(Rzeszów) — Strzelec (Lwów) 10:4. Mecz 
bokserski o mistrzostwo ki. B okręgu Iwow- 
skiego. 

Wyniki poszczególnych walk: Wróbjewski 
(RY wygrywa przez k. o. w trzeciej rundzie 
z Kowalskim (S), Patak (R) wygrywa na 
punkty z Tabinem (S). Zyrocki (R) wygrywa 
na punkty z janeczkiem (S). Pasterz (R) 
przegrywa na punkty z Mielnikiem. Parada 
R) nokautuje w pierwszej rundzie Wertaka. 
asierb (R) przegrywa przez k. o. w trze- 
cej rundzie z Woiciechowskim. Bartusik (R) 


dzie z Jjerzykiem. W wadze ciężkiej spotka- 
nie Herwą (R) a Kiefbaeińskim (S) zostało 
przerwane z powodu nmieprzygotowania obu 
zawodników. 

Sędziował w ringu p. Weinbach z Rzeszo- 
wa, na punkty p. Romaniec z Przemyśla. 

Resovia do wagi średniej wykazała bardzo 
dobre przygotowanie techniczne. Natomiast 
ostatnie trzy wa:kl byty bardzo słabe. Pu- 
bllczności około 500 osób. 

RZESZÓW. Barkochba—Strzelee 16:0. Za- 
służone zwycięstwo Barkochby, która znaj- 
duje się w doskonałej formie. Dziwć się na- 
leży kierownictwu B. K., że tak lekko odstr- 
pila od mistrzostw okręgowych Lwowa, po- 
samym automatyczny apadck 


Nowozałożona drużyna Strzelca składa się 
z zawodników młodych. pełnych ambicji i ro- 
kuje jak najlepsze nadzieje. 

Poszczególne wyniki: musza—Qrauer (BK) 
zmusza do poddania się Gubernata (Strz.). 
Mantel (BK) nokautuje w I rundzie Sudora; 
kogucia — Merel (BK) bije Litwickiego; piót- 
kowa: Zeństeln (BK) nokautuje Drdzińskie- 

i lekka — Merei II (BK) bije z oAnę 
į półśrednia — Garginkci (GK) zwycięża 
4 średnia — PARIERA (Bh) 

i er = 
nokautuje Towe. TEP SRONA O A 


Tadeusz „Jarosz, tak jak nam listow- 
nie zapogzedział, waiczył z mistrzem 
marynarki Ken Overlinem i zwycięży; 


10 
KOLONKO, PIŁKARZ munca ciy RYBNIK. 
który po dłuższym sporze z Podokregiem 
przeszedł do h»'duckicgo Ruchu, nie zagrzał 
tam miejsca, gdyż — jak sam Kolonko o- 
świadczył — przejdzie on niebawem do knu- 
rowskiej Concordii, (hr). 


Z Z A A O A w 0 a i a D 


Cup, zarówno ich przedstawiciele jak i tu- 
tejsza prasa fachowa byty nestrojone escep- 
tycznie odnośnie do możliwości uzgodnienia 
rozbleżnych interesów. Przodstawielcie wie- 
deńscy znależli jednak daleko posmięte zro- 
rumienie wyudności u wszystkich partnerów 
i wykorzystując sytuację. zapewnił swym 
kiubom finansowe korzyści. Mitropa Cup 20- 
stał stworzony, drużyny podzieliły mę na dwie 
grupy. Porozumienie poszło nawet tak daleko, 
ża nzgodnłono wszystkie terminy. Druty tele- 
grmiczne rozniosty tę radosną wiadomość po | 
świecie! 

Zarówno EKE jak i WEV wysłały awych 
delegatów do Pragi bez uprzedniego porozu- 
mienia się ze Związkiem Hokeją Ladowego. 

Dopiero post factum zawiadamiono go 0 za- 
warciu umów, a kto znał sytuację w tutej- 
szym hokeju, nie oczekiwał żadnych niespo- 
dzianck. Spodziewano się, że Związek zrobi 
i tym rezem to, co zawsze erymt. że powie 
„ak | da błogostawieństwo. Nie jest bowiem ` 
tajemnicą, że oba wyżej wymienione kluby 
w rzeczywistości robię co lm się podoba, że 
mimo najgważłtowniejszej konkurencji między 
sobą | — czasem — bezwzględnego, apom | 


nego zwałczania się — zajmują stale wspómy 
tront przeciw Związkowi, jeśli chodzi o ich 
wianne korzyści. | 

Diatego też „„realiści'' npodriewali się, te 
Związek przyjmie do wiadomości fait accom- 
pfl stworzenia Mitropa Capu. Tym większe | 
byto zdziwienie, gdy z południowej prasy | 
piątkowej dowiedziano się, że Związek robił | 
trudności, że konkurencja wisiala na włosku, | 

A jak się sprawa w rzeczywistości przed- 
stawia? Jest ona dosyć ciekawa, aby ją — 
<hrondgbzicznie opłsać: Na początku było po- 
siedzenie Związku, trwające 5 połnych godzin, 
aż do północy. Obaj delegaci, pp. Eder 
(WEV) i inż. Engeimann (EKE) musieä od- 
pierać gwałtowne ataki delegatów mych 
klubów aostriackich, zarczucających im zanie- | 
dbywanie ogólnoasstriackich interesów spor- | 
towych. Wreszcie pogodzono się na tym poni- l 
cie I przyznano WEV | EKE teoretycznie , 
uprawnienia brania udziału w Mitropaczp. 
kamienia kruszono zęby, a ponieważ po pięciu 
Później przyszia kwestia terminów. Na tym | 
godzinach przekonywania wzajemnego Ode- 


w nocy delegaci Związku stwierdzili, że trud- 
ności terminowych nie moina przezwyciężyć, 
| że wobec tego Związek jest zmuszony od- 
nowić pozwolenie 1zalnteresowanym klubom. 
Taka jest więc sytuacja obecnie. 

Odwiedzam EKE | zastaję mż. Engelmanna. 
Mam z nim dłuższą rozmowę, której treścią 
iest następujące oświadczenie: 

— Związek nie mieł żadnych rzeczowych 
podstaw zabronienia nam udziału w konku- 
rencji. Przeciwnie, wważam krok Związku za 
bezpodstawne szykany. Terminy „Mitropa Ca- 
pu'* można byto łatwo uwzględnić z termina- 
mł mistrzostw, Związek zaś rająt swoje sta- 
nowisko jedynie dlatego. że mój klub oraz 
WEYV sie wnieśli przed konferencją w Pra- 
dze podania o zezwolenie. Jest to jedynie 
obrażona duma osób nie znających potrze 
naszego hokeja, biurokratów I mam nadzieję, 
że ostanie słowo | decyzja jeszcze nie za- 
padły. O to my elę już postaramy. Zresztą — 
pisały ht o tym dzielejsze wieczome gaze- 
ty — czeski Zw. H. L. interweniował już w 


| 


, drodre dypłomatycznej, Rumunia również ra- 


protestuje. Jeśllby pan mógł, proszę również 
wpiynąć w Polsce, proszę Ich „poszturkać', 
interwencja polska może nam również po- 
móe“. 

w Związku, który bezpośrednio po tej roz- 
mowie odwiedzam, panuje zupełnie inne I8- 
patrywanie. Powładają tam, że Związek taj- 
mując negatywne stanowisko wyszedł Jedynie 
z oblektywnych gprzesiancek, ponieważ tak 
obszerna konkurencja groziła niemożliwością 
przeprowadzenia rozgrywek mistrzowskich. 

Chodziło nam przede wszysikm © terminy 
w styemiu, w którym WEV miał grać w Bu- 
dapeszcie a Cracovia w Wiedniu. Gdyby mot- 
na byto te dwa spotkania wcześniej przepro- 
wadzić, me miedłbyśmy nie przeciw udziałowi 
nasrych drużyn. WEV I EKE oświadczyły jec- 
nak, że terminów Mitropa Cepu nie można 
zmienić, tak, że w ciągu calej zimy, bytoy 
jeden dzień rezerwowy na wypadek, gdyby 


|2 powodu złej pogody (lub z innych powo- 


dów) rozgrywki o mistrzostwo muslały ulec 
zwłoce. A jeden dzień to za mało, szczegól- 
nie, że na prowincji nie memv sztucznych 
torów, My w Związku musimy. niestety, aż 
narbyt często, zajmować opozycyjne stano- 


komej interwencji są — conajmniej — wywo- 
tywaniem wiika z lasu, Nikt u naa jeszcze 
nie interweniował, jest to więc na razie ty!" 
ko pobożnym życzeniem, 

Będzie czy nie będzie — oto pytanie. Za- 
czekamy i zobaczymy! LULAN 


punkty z Dudzickim (S); w wadze Bredniej 
Wołek (S) wygrał na punkty z Elkiem; Mi- 
kołajczyu (W) i Pieniążck (W) wygral w 
wagach ciężkich z braku partnerów. 
Sędziował w ringu p. Rudok, na punkty p. 
Kreurwirth. 
1 Po meczu Sokót wniómt protest przeciw 
wynikowi wałki w wadze półśredniej, twier- 
dząc że Dudzicki został eurzywdzony. już w 
trakcie rozważania tego protestu Sokół wmósł 
dodatkowy protest domagając się uniewa3- 
nienia zawodów, a to na skutek tego, IŻ ba- 
danie lekarskie odbyto się po ważeniu zawod= 


ważnie. 


SIATKÓWKA WYSTARTOWAŁA 


W miedzielę rozpoczęty się rorgrywki w 
siatkówce męskiej i żeńskiej o mistrzostwo 
Warszawy w kl. A. i i 

edrielne dały nast e wyn 
i A żeńakief! Aj Asa 7 M 2:0. 
KPW — Makabi 2:1. AZS — Przyszioać 2:0. 
Wakadi — Polonia 2:1. ŻAS—Przyszłość 2:0. 
AZS — KPW 2:0. 

W konkurencji męskiej: Polonia — Legla 
2:0. CWS — iskra 2:0. AZS — ła 2:0. 
AZS—KPW Orzeł 2:0. Polona—KPw Orzeł 
2:1. CWS — Warszawianka 2:0. 

ŁÓDŹ, 8.11. — Tel. wł. — Mistrzostwa 
ki. A w siatkówce pań: HK$ — IKP 15:2; 
drugi set nie zontal rozegrany, ponieważ z8- 
kwestionowano pantofle IKP. IKP — Wima 
15:6. 15:6, HKS Wima 15:2, 13:1. 


Męska siatkówka: HKS—Zjednoczone 15:2, 
15:%. 
Mecz szerypiorniaka ki. A Tur — SKS 8:0. 
ELEKTRYCZNOŚĆ pokonała w meczu Tae 
paśniczym o drużynowe mistrzostwo Warsza 
. A PRS w stosunku 11:10. Sensacją 


stwo ki. B Rywal pokonał Port Bema w sio» 
sinku 12:10. Sędziował p. W. Ziółkowski. 


W piłkarskiej kl. A 


KATOWICE, 8.11. W misrrzostwach Ligi 
śiąskiej nie obyło się bez sensacji. Naprzód 
— Lipiny zwyciężył najgrotniejszego rywala 
i upiasowat się na dobre na czele tabell, Po- 
Weyjny zaś uzyskał szczesliwie remis w me- 
czu z drugim beniaminkiem. 

W Knurowie Concordia  uiegła Icaderowi 
tabeli, Naprzodowi 2:3 (0:2), w Żywcu Ko- 
szarawa pokonała nicznacznie Słowian 2:1 
(1:0), przy czym bramk) zdobyl Stępień i 
bołdawicz oraz Otręba. 

W Nowej Wsi Wewci pokonał 06 Katowi- 
ce III 5:2 (4:0)., uzyskując bramki ze strza- 
łów Hericha 1 (dwie), Nericha Ii (jedna) : 
Kazka 4ułwie). Bramki dia 06 zdobyli Sry- 
monowicz | Osiecki. Sędziował wobec tysiąca 
widzów p. Pecok, 

w Katowicach fe 074 zremisował ze 
Zgodą z Biciszowie 3: 2:2). Bramki dla 
Policyjnego uzyskał Klimza, dia gości Pawii- 
ea, Michia I Urbański. Sędzia p. Laband, do- 
syć dobry. 

W mistrzostwach ki. A notujemy następu- 
ące wyniki: Pogoń Katowice — Kościuszko 
Szopienice 3:2; Ruch l-b — Slavia Ruda 1:1, 
Harcerski Szopienice — 20 Nikiszowiec 1:0; 
Naprzód Załęże—06 Mysłowice 1:2 (1); Sta- 
dion Mikołów — IFC Katowice 0:0 (f); KS 
Bytków — Pocztowe PW 3:3; Orzeł Wcelno- 
wiec — 07 Siemienowice 2:0; 22 Mała Dg- 
brówka -= jedność Michałkowiec 1:2; śląsk 
Siemianowice — KS Chorzów 0:1; 27 Orze- 
gów — Strzelec Szaricy 4:2; bląsk l-b — 
Strzelec Łagiewniki 3:0. 

Zspowiedziany na dzisiejszą niedzicię 
mecz Ruch — AKS odłożony roal do przy- 


A JEDNAK ANDRZEJEWSKI BIEGAŁ 

POZNAŃ. 8.11. — Tel wł. — Zarząd 
Poznańskiego OZLA zdyskwalifikował 
na swym ostatnim posiedzeniu bylego 
kierownika sekcji lekkoatletycznej AZS 
p. Kohana na 6 lat, za skłonienie An- 
drzejewskicgo z Warty do startowa- 
nia na mistrzostwach  Iekkoatletycz- 
nych Polski w Wilnie w barwach AZS 
pod fałszywym nazwiskiem. Andrze- 
jewski z Warty zdyskwaldikowany zo 
stał na jeden rok. 

Zwolnienie Cejzika, mimo chęci zba- 
gatelizowania į zatuszowania sprawy 
przez zarząd PZLA, wywołuje prote- 
sty, które nabierają na sile j zataczają 
coraz większe kregi. 

W ostatnich dniach wpłynęły do P.Z. 


zwal się — pusty — żołądek, Związek wJ-| wieko wobec egolatycznych zanedów obu ktu- |1.A. pisma z okręzów lwowskiego i bia 


delegował dwu swych czionków, kpt. związ-;, 
kowego We'nberzgera I Zasche w celu dal- 
szych pertraktacyj z przedstawiciełami khu- 
bów, w sprawie uzgodnienia kwestii termi- | 


bów wiedeńskich, wykorzystujących zbytnio ; 
swój monopol posiadania jedynych sztwczu”' | 
torów. Musimy mieć na oknu interesy wszyst- 


kich kiubów w kraju, a ten interes ogólny 


łostockiego. które protestują pnzeciwko 
znanej decyzji podkreślając niezaprze 
czone zasługj doświadczonego | cieszą- 
cego się ogólną sympatią trenera. 


Głosy z Krakowa, Lwowa, Poznania, i 


nów w sposób umożliwiający przeprowadae- nic zawyze się zgadza z korzyścią poszcze- |Śląska i Białegostoku stanowią już 


nie miuirzostw krajowych. W końcu, po 2-gtej i 


gólnych kiubów. Poza tym wiadomości © rze- i 


potężną kolekcję, którą trudno będzie 
nada] Jekcauwad ra. 


szłej niedzień. Od>ędzie się on na stadionie 
sgo w Wickich Hajdukach. 
LUBLIN, 8.11. W Lablinie odbyl się mees 
boknerski o mistrzostwo ki. A pomiędzy Kszą 
Ostrowice a KS Związku Strzeleckiego Lu- 
Min. Zwycięstwo odniósł KSZO w stosunku 
10:6 


Odbyt się też mecz piłkarski o mistrzostwe 
okręgu pomiędzy Metmanem z Zamościa a 
LWS. Wygrał LWS w stosunku 4:1 (0:0). 

TARNÓW, 8.11. W meczu piłakrskim o mi 
strzostwo kl. A pomiędzy Tarnovią a Olszą, 
zwyciężyła Tarnovia w stosunku 2:0 (1:0). 

MECZE PIŁKARSKIE ROZEGRANE W WAR- 
SZAWIE O MISTRZOSTWO KL. A. W. O. 
Z. P. N., przyniosły mace wyniki: Po- 
tonia — Fort Bema 7:1 (5:0); Orkan—Legia 
3:1 (3:1); KPW. Orzeł — Zorza 3:1 (2:1)R 
PWATT — Burza 2:2 (1:1); Skoda — AZS 
6:1 (2:1); Huragan — CWS 4:2 (0:2); Por 
goń — Ordon 4:1 (2:0); PZŁ — Warsrae 
włanka 2:1 (2:0); Skra—Drukarz 1:1 (0:0). 
Inne wyniki: Gwiazda — Sarmata 3:1 (0:0). 


PINPONGIŚCI POLSCY 
NA STARCIE 

KRAKÓW, 8.11, — Tel. wł. — Przy 
udziale 64 zawodników z 16 drużyn re 
zegrany został w Krakowie turniej te- 
nisa stołowego, zorganizowany rzez 
ZTS. Turniej ten jest największą im- 
prezą po mistn'cstwach Polski i zgro» 
madził przy stole najwybitniejsze ra» 
kiety Warszawy, Tarnowa, Śląska I 
Krakowa. 

Na starcłe stanęli mistrz Polski —Gu 
tek, wicemistrz Finkelstein, mistrz 
Warszawy Jezierski, mistrz Śląska — 
| Bukiet i najlepsi gracze Krakowa. Sen 
|sacją była przegrana zawodników Sam 


¿sonu tarnowskiego w rozgrywkach 
jednostkowych, wykazali oni pewne 
niedociągmięcia w formie. Dobrze na- 


tomiast zaprezentowali się się zawod- 
nicy warszawscy. Rechtleben g Has- 
monei warszawskiej pokonał mistrza 
Polski, Qutka, Jezierski z PZL War» 
szawa odpadł dopiero w ćwierófinale. 

Do finału zakwalifikowali stę: Fin- 
kelstein (Warszawa), Zysman i Blone 
der (Kraków), oraz Bukiet (Chorzów). 

Finały turnieju przyniosły generalne 
zwyciestwo Warszawie, 

W turnieju drużynowym Hasmonea 
warszawska pokonała mistrza Polski — 
Samson (Tarnów) 3:1. 

Indywidualnie wygrał turniej Finkiee 
, szteśn (Warszawa). bijąc w decvdułą- 
eym spotkaniu Pukleta (Śląsk) 2:1. 
i Trzecie į czwarte miejsce zajeli Zys- 
man i Blonder (Kraków). 
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Zastrzyk energii poolimpijskiej 


czek, maszyn do pisania, słoweim po- 
mocy technicznych. baz których a.e ma 
co myśleć a racjonalnaj działalności. 
Elem:nt trzeci — ludzie jest nie 
mnie a raczej jeszcze bardziej ważny. 
Bo przecież nikt — tylko człowiek mo- 
wzmożenia działalności”. że ożywić martwy warsztat i narzę- 
Reierent tej sprawy płk. Glabisz za- dzia pracy. I to człowiek fachowy, 
dal sobie niemały trud, aby z szeregu „skrupulatny, znający się nie tylko ua 
zarządzeń, postanowień, programów i technice pracy biurowa, ale wnoszacy 
wreszcie uprawnień kiki sda w. do tej pracy zapał. inicjatywę i zna- 
wić pokaźną liozbę spraw, rych ru- | jomość sportu 
ści z miełsca jest nieodzowne do | PIENIĄDZE 
wzmożenia tempa pracv Sportu pol-| Za wszystkimi wyżej wymienionymł 
sniego. elementami stoi czwarty, który sumuje 
OBOJĘTNOŚĆ ZWIĄZKÓW le do warnezo ninae ię 
$ siedzmy sobie szczerze, kon-|śię po prostu: Środki finansowe, | tu 
BY dza 7 z programzm | właśnie przed garn ik y be 
nie wypadła pochlebnie, Okazalo sięji Z Z. staje wizlkie za pue Jo spet- 
przede wszystkin, że związki repre- | niema: zanalizowania budżetów związ- 
zentujące poszczegó!ne gałęzie sportu, ków, nad którymi roztaczają swą p'e- 
polskiigo na ogól są głuche na wszel- Cze. urea-nienia ich i rozgospodarowa- 
kie akcje mające na celu uporządko- lia w ten sposób, aby na warsztaty 
wanie swego życia wewnętrznego, użę” |OTaCy, jej narzędzia | wykonawców 
cie działalności w jakie takie ramy |znaleźć niezbędne środki zapewniają- 
orzanizacyjne i stosowania się do za- |Ce istotną, poważuą działalność, 
rzadzeń swych władz zwierzchnich. 
Poniyważ z drugiej strony nie ma po- 
wodu aby nasze związki posądzać o 
brak dobrej woli, należy raczej smutny 
ten stan rzeczy tlwmaczyć brakiem lu- 
dzi, oraz zasadniczą bodaj cechą pol- 
skiego życia społecznego — wrodzoną 
niechęcią czy nieudolnością do racjo- 
nalnej gospodarki organizacyjne]. 
Skonstatowanie tego smutnego faktu 
nie jest jednak — nmieststy — równo- 
znaczne z zaradzeniem złu, do którego 
likwidowania należy zabrać się co ży- 
wig. To też 7, Z. powinien z obrad 
swego zarządu wysnuć odpowiednie 
wnioski Musi on rozważyć wszech 
stronnie czy wszystkie związki mają 
możność porządnego prowadzenia 
swych agend. czy posiadają trzy wa- 
runki niezbędne do zrealizowania pra- 
cy organizacyjnej. 
TRZY WARUNKI 


Warunkami tymi, według nas, Są: 
warsztat pracy, narzędzia pracy i lu- 
dzie 

Pod warsztatem pracy żę dł 
lokal odpowiadający choćby najskrom- 
siejszym wymaganiom, ale umożHwia- 
jacy możność spokonej pracy każdej 
komórki życia związkowego, Wienv 
Jak wspaniałym na polskie stosunki ta- 
kim warsztatem operuie Polski Zwią- 
zek Narciarski, jak wygodnie urządził | 
pod tym względem swą egzystencję 
Z. P. N. Zwiazek Jeździecki, czy 


skich Zw. Sportowych, odbyte dn. 6 
bm. pod przewodnictwem min, Ury- 
cha, w swych czterogodzinnych niemal 
obradach zastanawiało Się nad punk- 
tm który w porządku dziennym fi- 
gurował jako „omówienie zagadnienia 


Lwów, 6 listopada 1936. 

Lwów rozstał się z piłką na dobre. 
Wprawdzie Pogoń ma zakontraktowa* 
ną Cracovię. jednak późny termin, 22 
listopada, może zupełnie pokrzyżować 
plany piłkarskie i raczej zainauguro” 
wać sezon hokejowy. 

Hokej lwowski jest zasadniczo go- 
tów do kampanii. Mistrz Polski, wice- 
mistrz į eks=mistrz. ne licząc całej ple 
jady klubów i klubików — wszyscy są 
już przygotowani, wszyscy czekają na 
pierwszy lód. Wędrówkę nasza przed 
sezonem rozpoczynamy od mistrza Pol 
ski, Czarnych. 

W oboze Czarnych panuje wielkie 
rozgoryczenie. 

— Poszliśmy zupełnie w niepamięć! 
PZHL wyrządził nam wielką moralną 
krzywdę — tymi słowy wita nas na 
wstępie kierown.k Czarnych, inż. Fran 
kowski, 

— Dlaczego Polskę reprezentuje w 
Mitropacup Cracovia, czwarta w ostat 
nich mistrzostwach Polski? Jeżeli ko- 
P. | mitet pucharowy zwrócił sie do PZHL, 
Au" | hy wcągnąć Polskę do tej konkurencji, 


tomobilkiub. Cztery te zwiazki nana- | tg przecież kogo, jak kogo. ale właśne 
wają nas z tego powodu niekłamaną | nas na'eżalo zaproponować do udziału 
Poza 
jest jeszcze 


zadością. Ale mamy wrażenie. że SĄ|w rozgrywkach o Mitropacup. 
również zwłązki takie, w których mi-| nami. a przed Cracovia. 


iyby szcz:gółowo zreferowane wyty- 
rizacyjnego sportu polskiezo być Eo. | Czę, drugim — Sprawozdania i szcze- 
¿wima sprawa Skrupulatnego nadzoru 'gółowe wnioski delegatów, trzecim —' 
nad prowadzeniem swych agend przez | zrealizowanie tych wniosków. 
! poszczególne związki 1  bezwzględne| Należy przy tym podkreślić, że już 
| wyciąganie konsekwencji w -<stosunku |w chwili obsenej P. U, W.F.iZ. Z. 
do opomych bądź niechlujnych. w stosunku do związków mażących od- 
Rzecz jama, że szkic powyższy, w |powiednie lokale, narzędzia pracy i 
którym dla jasności braliśmy pod u- |pensone! ludzki, winny z calą suro- 
wagę jedynie związki ogó!nopoiskie. | wością wyciągać konsekwencje za nie- 
tyczyć się musi z równą mocą związ- | wykonywanie wizględnie opieszałość 
ków okręgowych (delegaci Okr. Urzę-|czy lekceważsmie w realizowaniu po- 
dów W. F.), a wrzszcie w najniższym |lsconych im zaleceń. 
swym szczeblu — klubów. | O środkach egzexutywy nie trzeba 
Rola centralnych władz sportowych | się chyba dłużej rozwodzić. Wystarczy 
kest tutaj jasna: dobrać odpowiednich | wymienić wstrzymywaniż pomocy fi- 
' delegatów do związków, dać im Ścisłe |nansowel, możność mianowania rzą- 
wskazówki, a równocześnie zaopatrzyć | dów komisarycznych, wstrzymanie 
w odpowiednie pełnomocnictwa na te- |nozwoleń na wszeikie kontakty między 
maty finansowe; wreszcie gdy Sprawa |narodowe itp. 
izostanie należycie zorganizowana ZZ PRZYPOMINA 
prowadzić surową kontrolę, Jeśli chodzi o sprawy, które poru- 
ODPRAWA DELEGATÓW szono na zarzydzie Z, Z. w związku 
Pierwszym etapem realizacji tych po | z działa'nością związków, to wymienić 
czynań winna być ogólna odprawa de- | należy następujące: 
legatów P. U. W, F. i Z. Z. do posz-| 1) przypomnienie o obowiązku przy” 


nym dziele usprawnienia życia orga 


Dlaczego nas pominieto? 


Czarni mają żal do P. Z. H. L. 


AZS, który dysponuje obecnie naibar=| My jednak sami o sobie pamiętamy.! 
dziej dobraną trójką obronną, iaką wy! Sezon tegoroczny opracowaliśmy pod 
dał dotąd polski hokei. Stogowski —| kątem odmłodzenia drużyny, forsowa- 
Ludwiczak — Kasprzak. nia naszego narybku | szkolenią junio- 
PZHL o wszystkim zapomniał, nie | rów oraz utrzymania kontaktu z zagra- 
zapomnial tylko o Cracovii. Turniej bę nicą. 
dzie konkurencją trudną. Trzeba dyspo | 
nować dobrą wyrównana drużyną. | drużyny? 
Cracovia ma tylko atak i to w dodatku | — Straciliśmy definitywnie Kasprza- 
tylko jedną trójkę, gdyż druga jest Sła| ka, któremu udzieliliśmy zwolnienia do 
|piuta, a obrona również bez żadnej j poznańskiego AZS. Ponadto nie będzie 
klasy. u nas grywał Jasiński HM, przebywają- 
Żale nasze do PZHL nie ograniczają | cy obecnie w szkołe podchorążych w 
się tylko do sprawy udziału Cracovii, Grudziądzu.  Przypuszczalny skład 
w Mitropacup — mówi dalei p. Fran-,; przedstawiać się będzie, jak następuje: 
kowski, PZHL bojkotuie nas i postpo-| w bramce Stenzel, w rezerwie znany 
nuje, Cracovię dopuszcza się do tych pilkarz Chmielowski, w obronie Le- 
rozgrywek. reprezentacię Warszawy, miszko, Czyżewski. na zmianę ze Zzó- | 
wysyła się do Niemiec, a o mistrzu| ralskim, a w napadzie w trójce pierw- 
| Polski się zapomina! i szej Stupnickł I ; Il Jasiński I, w dru- 


OO W e 
Francja chce zaimponować 


or:;anłzacją mistrzostw FIS 


Francia gorączkowo przygoto-|alnej trasy slalomowej. Przeprowa 
wuje się do mistrzostw narciarskich | dzono też rozszerzenie tras zjaz- 
| świata, które odbędą się w dn. 12— | dowych, udoskodalono dwa krótk e 


Jak będzie się przedstawiał skład 


obmyśla dla sportu polskiego Z. Z. 


Ostatnie zebranie zarządu Zw. Pol-|więc odpowiednich szaf, kartotek, te-| Dopiero drugim etapem w tym waż-jczególnych związków, na której zosta- I stosowania do dn. 1,1-1937 tych statutów 
Ido nowego statutu ramowego Opracowa- 
l nego przez Z. Z. i postanowień o Teor- 


zanizacji sportu; 

2) przypomnienie o możliwie jak naj- 
ściślejszym kontakcie z polskim sportem 
zagranicą. idącym po linii rzeczywiste“ 
dopomagania Polonii zagranicznej (3017 
szące finansowo propozycje Ruchu w sto 
sunku do emigrantów francuskich . bei- 
giiskich); P 

3) przypomnienie o popieraniu akcji 
P. O. S, i nadesłanie sprawozdań z roz- 
woju tej akcji do dm. 1.1.37; 

4) zażadanie wniosków mających na 
celu walkę z powstawaniem klubów kar- | 
łowatych (minimum członków i sprzetu); | 

5) zażądanie wniosków premiujących 
naprawdę rekordy pracy wśród klubów 
(walka z kaperowaniem „asów* į exsplo 
atowaniem icn w wał:e o punkty); 

6) wydanie bezwzzłędnej walki t. zw, 
sportowi dzikiemu; 

7) przedstawienie listy lekarzy spra- 
wających stałą opiekę nad klubami: 

8) wprowadzenie kartotek. względnie. 
auktualnienie iuż istniejących; 


giej Jałowy I i II | Kuliczkowski. W 
rezerwie mamy ponadto Domaszewi- 
cza, Ulma į kilkunastu jimiorów. | 

— Do mistrzostw nie przywiązujemy | 


i kompletnie żadnej wagi. Dotychczaso- 


we doświadczenia wykazały bowiem, 
że tytuł mistrzowski niewiele daje. Bę 
dziemy pracować wyłącznie pod kątem 
szkolenia rezerw i systematycznego. 
dopuszczanja do gry zawodników mło- 


' dych. 


— Czy wolno wziądnąć w kalendarz 
imprez panów? 


Proszę 
o brzytewki 


TOLEDO 


U gdyż 'edynie te 


os:rza zacowofiiy 


malo ealkowicia. 

9) utrzymywanie kontaktów młedzyna 
rodowych zasadniczo na podstawach 
WZAIEMNOŚCI; 

10) uporządkowanie finansów į ukae 
danie reamych budżetów rocznych: 

11) sprawozdanie z ważniejszych ine 
westycyj wykonanych w r. 1936: 

12) nadeslanie spisu wszsytkich urzą. 
dzeń będących w dyspozycji związków i 
podiezłych im klubów za  speclamym 
podkreśieniem urządzeń zakwalifikowa” 
nych do urządzania mistrzostw; 

13) zreferowanie sprawy orzanizacył 
sędziowskich. oraz nadesłanie szczezół3e 
wej listy członków z podziałem na sale” 
gore: t 

14) nadesłanie listy trenerów f ir 
struktorów, oraz programu szkolenia no” 
wych kadr instruktorskich: 

15) nadesłanie swych zarządzeń w 
sprawie ulg stosowanych przez zwtąze£ 
dla młodzieży (skladki czlonkowskie, bie 
lety wstępu na imprezy). 


WALKA O MŁODZIEŻ SZKOLNĄ 


Jeśli chodzi o zadanie jakie postawił 
sobie zarząd Z, Z., to na pierwszym plae 
nie postawiono jak zwykle sprawę usper. 
towienia szkoły, W związku z tym w naj 
bliższej przyszłości do Ministerstwa O- 
światy uda sie min. Ulrych wraz z pik. 
Giabiszem z odpowiednio udokiumento- 
wanym memorłialem. nie tylka na temat 
tego jak w tej dziedzinie pracuje zagra- 
nica, ale jak przedstawia się tragiczaa w 
chwili obecnej rzeczywistość polska 

Druga sprawą, którą barki swe obcią” 
żył zarząd Z. Z, jest kwestia spowadn= 


SALI) 


e ER 


— Drużyna nasza, odbywająca od: Wania odpowiedniej interpretacji M. S. 


miesiąca zaprawę, jest zasadniczo przy! 


gotowana do sezonu. Rozpoczniemy go 
naiprawdopodobniej od tradycyjnej wy 
prawy do Bukaresztu „Telefonistów" ru 
muńskich gościć będziemy u siebie na 


święta Bożego Narodzenia. Z końcemi 


grudnia wyjeżdżamy na turniej do Za- 
kopanego. w pierwszych dniach stycz- 
nia bronimy tytułu mistrza Krynicy w 
turnieju krynickim. Pozostałe term'ny 
są zarezerwowane na mistrzostwa ©- 


kręgowe, oraz eliminacyjne w puii mi- | sprawozdanie 
strzostw Polski, Ponadto jesteśmy w|f, w Niemczech. 


kontakcie z poznańskim AZS, Warsza- 


wianką į Śląskim K. H. Dalej zawsze! li 


chętnie gościć będziemy u siebie każ- 
dv zespół zagraniczny. kiedykolwiek ba 


Wewn. na temat zciągania przez magi- 
straty podatków z imprez sparringowych 
amatorów polskich z zawodowcami. 

Trzecią wreszcie troską Zwiazku 
Związków bedzie sprawa stawiania wsio 
sków o przyznawanie odznaczeń pań. 
stwowych zasłużonym działaczom | za* 
wodnikom polskim, 

Jeśli chodzi o akcje propagandowa. to 
zarząd Z. Z, postanowił w okolicach I-go 
grudnia r. b. zorganizować odczyt kt 
Józefa Barana, na którym prelegent zda 
ze swych obserwacji o w, 


Na prelekcję. która odbędzie się w sa* 
konferencyjnej Min. Komunikacji pošta 
nowiono zaprosić najwyższe czynniki 
zajmujące sie tym zazadnienem w Pole 


nimm egzystenchHh 'okalowef nie Zo- 
stało jeszcze należyci: rozwiązane. 
To samo tyczy się narzędzi pracy, 


(Lechia, legiiymująca «się wicęnisrrzo» 
stwem Polski, 
|! mocny | zawsze 


jest. równ'eż” jeszcze 
niezawodny poznańsk: 


ESR WIKTOR 
SŁOWO 


HONORU 


POOWI1E ŚĆ 
Z ŻYCIA KOLARZY 


Po południu, Falecki poszedł na tor, licząc, że poradzą 
mu | dopomogą trenujący tam kolarze, których w roku ubie- 
siym poznał, przed swoimi szkolnymi zawodami. Spodziewał 
się spotkać na torze towarzyszów zeszłorocznego treningu. 
Nie pomyitł się. Pierwszą osobą, którą zobaczył, był długo- 
dystansowiec Franek Kłak, główny wówczas jego doradca. 
Sam wprawdzie nigdy żadnego większego wyścigu nie wy- 
gral, ulegając zawsze jakimś tajemniczym „defektom”, aie 
ze względu na swój himor, był jednym z ulubieńców pu- 
bliczności. Faleckiego przypomniał sobie od razu. 

— Te, sztubak! Co tu porabiasz, bracie? Znowu na za- 
wody, może?... To sę chwali, że was profesory już nie sa- 
memi książkami karmią, a dają też trochę pooddychać na 
świeżym lufcie. Postęp, bracie! Ale jakoś masz przegraną 


minę... 


Falecki opowiedział mu krótko, o co mu chodzi, a Kłak po 


namyśle zakonkludował: 


— Widzisz, bracie, jesteś w kolarstwie niczym. Moż- 
Hwości masz olbrzymie, ma się rozumieć... Ja się tam od 
razu w takich rzeczach orientuję. Tyle lat się przecież czło- 
wiek o to ociera. Jak cię zobaczyłem w zeszłym roku, po- 


wiedziałem sobie: ten zajdzie daleko! 
się tak, jak ja... Póki cię nie wiedzieli 


— To rozumiem — przerwa! Falecki. — Nikt nie stał 
się od razu sławą! A ty... jakeś się urządził? 


JUNOSZA 


d'e... Ale to, to nie 


wielką klasą, prawdziwym asem.. 


wygrać! 


a M NĄ 


ië lutego u stóp najwyższego 
t szczytu Europy Mont Blanc. 
Chamonix „stolica olbrzymiej do- 
Jiny, raczej wąwozu długości 24 
kim a szerokości 2 klm między stro 
mymi stokami Mont Blaac i Igły Po 
łudnia, położona na wysokości 
1005 mtr dla konkurencyi klasycz- 
nych nie wymaga żadnych adapta- 
cji. Bo nawet jeśli zawiedzie pog“ 
da na dole, jedna z trzech kolejek 
tinowych wywiezie bez trudu nar- 
clarzy na szerokie pola śnieżne ma 
sywu Mont Blanc, gdzie znajdzie 
się doskonała trasa „18“, Z tą ewen 
tua'nością zresztą nikt się nie liczy 
połowie lutego jest w Chamonix 
zawsze śniegu i mrozu poddostat- 
kiem, 
„Praca wre więc na trasach ziaz- 
dowych. Na klasycznym stoku 
Mont Blanc (gdzie zjazdy mają ro: 
piętość 1.800 mtr) między podporą 
drugą kolejki linowej (rys. 1), a stai 
cią kolejki wytrzebiono las dla ide-i 


tem kolarskim gorzej, płacą mi; — rób pan wariata przez 
kwadrans, a jak się pan zmęczy, to wywróć się pan piek- 
nie | z toru... — Płacą, a wlaściwie publika płaci zą kome- 


dla ciebie, bracie, bo ty możesz stać się 
Ty możesz | musisz 


— Chodziłem po wszystkich klubach... 
— Frajer bosy jesteś — przerwał im pogawędkę mistrz 


Turczyn, który niepostrzeżenie się zbliżył, — Który szoso- 
wiec dziś do klubów chodzi się starać? Do fabrykantów 


4) 


trzeba Iść, co swoje marki na rynek puszczają! Kluby, to 
cię ze swymi amatorskimi przepisami zawsze 


wykiwają. 


U nich ob'ecanki cacanki! Tak się regulaminem obstawią, 


leckiego pod rękę 


że będziesz na nie chorował jak durny. Rzetelny amator 
forsy gada tylko z fabrykantem! 


Tam wiesz, że weksel, 


Po te] „zasadniczej“ tyradzie mistrz Polski zastanowił 


ciągnął dalej: 


— Dobrze c! z oczu patrzy — powiedział, biorąc Fa- 


i odciągając go na stronę. — Dlatego. 


będę z tobą zupelnie szczery. Mogę cię urządzić i to zaraz. 
Ja jeżdżę na „Ramonie“. To jest, kapujesz, taka mała fir- 
ma, którą postawilem na nogi, wygrywając mistrzostwo. 
Właściciel, to dość tępa sztuka, nie rozumie interesu.. Ja 
tam muszę mieć kogoś swojego do pomocy, a właśnie po- 
trzebny jest suhiekt do sklepu... Ty jesteś z prowincji, z ni- 
kim obcym konszachtów prowadzić nie będziesz, więc.:. 


— Jeśli mi pan pomoże. będę wdzięczny do grobut 


mian musisz mi obiecać, że będziesz mi ułatwiał prowadze- 


Ale nie każdy zua 
przy robocie... usłyszaną na torze 


to weksel! 
się przez chwilę i 
: niego właściwie 


przyjść z pomocą... 
Falecki opuścił głowę. Nie podobały mu się blegające 
oczy Turczyna, jego sposób mówienia, poza tym, pamiętał 


starego. Chodzi o jego córkę, na którą polulę... Musisz mi 


Zrobione? 


opinię... Ale przecież: Turczyn nie żądił 
nie niemoralnego... Skoro będą, do pew- 


nego stopnia, kolegami, jest naturalne, że będą sobie wza- 


— Ja, bracie, umiem się wygłupiać, błazna robić, miny | jemnie życzliwi, że będą się wzajemnie popierali... A co 
ł dramaty odwalać. Jestem dobry aktor, więc choć z talen-; do tej córkj, dlaczegóżby nie miał sprzyjać Turczynowi? 


wyciągi dla narciarzy — koło sta- 
[cji i wysoko — na polach śnież- 
| nych, 

Mistrzostwa Świata zostaną roze 
grane na przeciwiegłym stoku u 
i stóp „Igły południa", opanowanym. 
przez kolejkę Les Glaciers — Cha- 
monix_ (1400 mtr różnicy wznie- 
sień), Tu drwale pracują nad przy- 
stosowaniem trasy im. Jakóba Ba! 
mat, bohatera Mont Blanc, do wy- 
mogów FIS. Dotąd była ona trochę 
za trudna. 

Gorączkowo prowadzone są też 
prace nad trzecią kolejką linową £ 
Les Houches na przełęcz Voz. Be- 
czie to kolejka turystyczna: z Co! 
de Voz krótki spacer do schron:- 
ska Prarion stąd zjazd do St. Ger | 
Vais; tu nowa kólejka prowadz: na 
Arbois — i znów zjazd do Megeve 
przepięknej, miejscowości górskiej 
słynnej z idealnych stoków zjazdo- 
wych, łagodn'ejszych, niż w Chan | 
nx | mniej zalesionych. 


Cóż to jego może obchodzić"... 
—. Zrobione! 
— Dai łapę! Sztama? 
— Sztama! 
— Słowo honoru? 
— Słowo! 


— No to daj buzi! Jesteśmy na ty! I idziemy zaraz 


do starego. Będzie teraz w domu, 


Pan Ramocki był istotnie w domu, 
skromnym saloniku j rozkładał pasjansa. Był to człowiek 
pięćdziesięcioletni, z pokaźnym brzuszkiem, łysy jak ko- 
lano, lekko jąkający się i trochę Przygłuchawy. 

— N-nie wychodzi, psiakrew — oświadczył na powita- 
nie, z widocznym zmartwieniem. — Ą ia zamyślalem, czy 
tegoroczna kampania Się uda... i nie! Bardzo przykro. Aba, | 
a kto to? — zauważył dopiero obecność Faleckiezo. 

— Pochwali mnie pan, szefuniu, bom się dla pana faino czyn, — wiedziałem, że dla mnie wszystko zrobisz W!ęe 
postarał — powiedział Turczyn, siadając i kładąc wygodnie ije k 
łokcie na stół, — Ze świecą drugiego takiego nie znajdzie. 


Wszystko zależy... 


— No więc co?1.., 


— Gadaj po ludzku, bo na razie mało co rozumiem... 
— Pan Falecki zna cztery języki, umie włoską buchai- 
| terle, czy jak tam, a w dodatku sam jest świetnym kola- 
rzem. Znamy się od dziecka, ojcowie przyjaciółmi byli.. 


— Czy nic dla „Ramony” nie wygrałem?... i 
— Nie tak znów bardzo dużo, lecz co ma piernik do 
= Namówię starego, żeby cię zaangażował, ale wza-, Wiatraka?... — złościł się już Ramocki. 
— To też, gdy ja panu klaruję, jak dziecku, łopatą do 
nie moiel polityki. Mam widzisz plany nie tylko względem; głowy kładę, to pan niech się nie namyśla i nie wyszukuje 


wić będzie w Poisce. Ambicie nasze są. sce z Radą Naukowa WF., PUW irl: 
wielkie I chcemy pokazać PZHL. że w P.W., oraz Min, Oświaty i prasą ne 
spotkaniach z zagranicą godnie bronić czele, 


będziemy tytułu mistrza Polski. (M. K.) Inż. Jerzy Grabowski. 


Ds 


— Istotnie, do sklepu mi potrzeba sprzedawcy. Tylko, 
żekryzys, więc nie mogę sobie pozwolić na żadne luksusy, 
Frzynajmniej teraz.. Potem, może się sytuacja zmieni, Jak 
„Ramona“ częściej będzie przychodziła na pierwszych 
miejscach. 

— To już ja obiecuję! — wtrącił się znów Turczyn.= 
A co do warunków, skoro istotnie obecnie położenie na ry% 
ku tak obskurnie się przedstawia... może, drogi Olestu, Zgo» 
Siedział w swoim | dztsz się na razle, przez ten pierwszy miesiąc.. 

= Przez te pierwsze miesiące — poprawił Ramocki. 

— Przez te pierwsze miesiące Przyjąć niższe Uposa= 
żenie. Potem, jak okażą cię już rezultaty twoich starań, 
szef oczywiście krzywdy ci nie zrobi. Ja za to ręczę, a mnie 
przecież znasz. Nie zawiodłeś się nigdy! 

— Kiedy ja przecież wcale nie jestem taki... 

— To nie tłumacz się — przerwał pośpiesznie Time 


pan mu da, panie Ramocki? 
— Tamten miał 100 złotych... 


— To był frajer. Falecki musi dostać 130 zł. 
— Kiedy nie moge! 
— 140! 


— Nie mogę! 

l — 130. Ostatnie slowo, bo aż nieprzyzwoicie. 

— 125, bronił się Ramocki. 

— Niech będzie. Od jutra? 

— Jeśli można, oczywiście. 

— Zrobione! 

Po chwilł pożegnali się. Na schodach Falecki nie mógł 


trudności. Własną firmę chce pan grzebać? Szlak mnie tra- SIę powstrzymać: 


fia, gdy taki człowiek jak pan, taki pierwszorzędny facho- 


wiec, namyśla się nad rzeczą jasną jak 


— Ale, wie pan, tak bulać., Czego pan nie opowiadałt 


słońce... Zresztą... naprawdę jestem bardzo, bardzo wdzięczny! Mo- 


— Ja się namyślam? Przecież wogóle mi jeszcze nie ŻESZ liczyć na mnie! 


powiedziałeś, o co ci chodzi! 


— Mówię, żeby go pan zaangażował! On panu dopiero 


sprzedaż postawi. 


Qrubas spojrzał na Faleckiego jakby oceniał walory 


chłopaka, 


— Pomóż mi tylko... dostać firmę w posagu! 
— Dałem słowo! 
Wtem stanął jak wryty. W drzwiach wejściowych 
ukazała się dziewczyna o jasnych lnianych włosach... 
LOA : 
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w głównej kwaterze treningowej w Winnipeg 


Winnipeg (Canad), w październiku 
Istnieją kategorie sportu, w których pewne 
sarody mają wyrażną przewagę nad innymi. 
W sprintach domireją Amerykanie, w dystan:- 
mach dtugich — Finowie, w pływactwie — 
Japończycy, w piłkarstwie — Anglicy, w ko- 
ferstwie — Francuzi. Zdarza się naturalnie, 
że czasami strpremacja 
Tour de France wygrywa Beg, 
swycięża Pinna w maratonie, Schmeling miaż- 
óły Louisa, a Hugo Meisi wydobywa z pod 
semi ,„Wumdorteam' piłkarski. Gdy zajdzie 
tak „nadzwyczajny“ wypadek wszyscy chwy- 
tają się za glowę, 

zawiodła w swej 
musi teraz szeregiem  mozolnych sukcesów 


monopolowej dziedzinie, 


| 
| 
| 
znów zadokumentować swą wyższość. | 


Żaden autnajder nie zdołał dotychczas naru- 
ezyć supremacji Kanadyjczyków w hokeju ma 
dodzie, czy też zakwestjonować ich prawa do 
pierwszeństwa! Gdy zaszedł kiedyś już 
wypadek, że - Amerykanie pokonali Ka- 
nadyjczyków, w kołach wtajemniczonych 
sie brano tego zbyt poważnie. Zdawano 
sobie sprawę, że „ci Amerykanie“, są w grun- 
elo rzeczy również... Kanadyjczykami! Może 
mie na podstawie przynależności państwowej, 
ale napewno pod względem wychowania, R 
przede wuzystkim — wychowania sportowe- 
go. 

Supremacja Kanady w hokeju na kodzie by- 
ła dotychczas tak naturalna, że nigdy nie za-. 
daweno pytania: dlaczego? l 

Stawiamy je obecnie i postaramy słę — o! 
ile to możtiwe — znaleźć na nie odpowiedź! 


W tym to R wybrałem się do 
Kanady, do Winnipeg. Winnipeg leży o dwa 
dni drogi od Nowego Jorku, na północ od 
tej części Ameryki, którą określa się zwykle 
jeko środkowy - Zachód. Prawie na granicy 
St. Zjednoczonych, 

Włóczę elę po ulicach. jest październik i 
dość chłodno. śniegu jeszcze nie widać, ale 
niczadługo przyjdzie. Miasto jest dość wiel- 
kle, mówią, że liczy około 200.000 mieszkań- 
ców, Jest ośrodkiem przemyełu, stacją wez- 
łową, dość modernistyczne, posiada nawet 
drapacze chmur. Przynajmniej przy Mainstreet 
| na Portage Avenue. Słyszy się wiele fran- 
caoskiego i angielakiego. Powłetrze jest czyste i 
i chodne, krótko mówiąc: — tchnie zachod- 
sią Kanadą. 


Pierwsze kroki 

Wsetępuje do ,„Amphitheatre', pałacu spor- 
„towego Włmipeg. Panuje mrok. Zwolna się 
a nm oswajam i odróżniam wielką wysoką 
Jnale, która pomieścić może 8.000 widzów. W 
tej chwili jest „Amphitheatre pusty. Pod 
promieniami skromnego światła znajduje 6ię 
tyko aroma lodowa. Tam właśnie trenują: 
„Rangers“, pierwsza drużyna hokejowa No- 
wego Jorku. Rozpoznaję graczy: Chiog Jobn- 
son, Roy Waters, Charly Cannager. A dalej w 
loży taż przy lodowisku: Lester Patrick! Sie- 
dzi eam, jakby w głębokiej zadumie. Zoi- 
żywszy się dostrzegam, że oczy jego utkwio- 
ne są w lód. Przed ostrym wzrokiem nie u- 
kryje się ani jeden ruch. Wita mnie skinie- 
niem reki. Zajmuję miejsce obok. 


' Niekoronowany 


monarcha 

Poawolicie państwo, że przedstawię: Oto p. 
Lester Patrick, król kanadyjekicgo hokeja. 
Jest on dla Kanady i Ameryki tym w hokeju, 
czym Tex Richards w boksie, Chapman w 
sześciodniówkach, Kiputh w gływaniu. Liczy | 
około 50 lat, jest wysoki, amukly, o mądrej | 
dystyngowanej twarzy, i śnicżnobiałych waj 
sach, Í 

Z początkiem obecnego stulecia był Lester | 


O MISTRZOSTW 


Skuteczna „piąstka” bramkarza 
czy wypad śr. napa 


Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czecho 


Redaktor przyjmuje codzieunie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. ł3 do 14. 


zostaje przełamana: | 
Japończyk | 


modytują i nacja, która | 


| 
| 


MANITOBA UNIVERSITY GRADUATES 


Słynni kanadyjscy mistrzowie krążka hokejowego, którzy przed 
laty bawili w Krynicy na mistrzostwach świata. W środku dr. 
Watson, późniejszy trener Austriaków i Czechów. 


Patrick jednym z najlepszych hokcistów. On 
byt właśnie tym historycznym pierwszym 
obrońcą, który wyjechawwszy do napadu, co 
w owym czasie nie byto w zwyczaju, strzetk 
bramkę. 

W r. 1912 wycofał się Lester Patrick z 
czyunego Sportu I wraz z bratem Frankem za- 
łożyt pierwszą zawodową Ligę w USA „Pe- 
cific Coast League", która kontrolowała Za- 
chodnią Kanadę ł St. Zjednoczone, Gdy w r. 
1917 zorganizowano Nationai Hockey League, 
w której reprezentowane byty wielkie metro- 
pohe, Nowy Jork, Chicago, Montreal, ,„gwiaz 
dy“ Lester Patrica wywędrowaty na Wschód, 
gdzie płacono znacznie wyższe gaże. Pociąg- 
nął i on za nimi. 

W krótkim czasie stał się Lester Patrick 
najważniejszą osobistością hokeja lodowego 
wschodnich stanów. Wpływ jego byt i jest 


| jeszcze dzłsiaj olbrzymi. Większość inowacji 


w dziedzinie prrepisów zapisać nałeży na je- 
go właśnie konto. On to zredukował ilość 
graczy z 7 do 6, on wprowadził podania do 
przodu, rzut karny ł wiele innych rzeczy. Dziś 
jest on menażerem Rangersów z Nowego Jor- 
ku, a równocześnie kierownikiem oddziału ho- 
kejowego w Madison Square Garden. Posia- 
da dwu synów, naturalnie wybitnych hoke- 
ietów.- Lynn, lat 23, jest gwiazdą Rangersów, 
Murry, lat 20, gra w drużynie Rovers, która 
jest niższym oddziałem Rangers. Lester Pa- 


| rick jest zresztą nietylko menażerem, ale i 


coachem, t. j. trenerem. Zwykie stanowiska 
te są rozdzielane, w danym wypadku skomu- 
tłowano je w ręku Patricka, ponieważ mało 
kto zna słę tak dobrze na tajnikach gry, a 
równocześnie i na organizacji. 


Nie jest łatwo... 

Rozmawiamy. Proszę o informacje i otrzy- 
maję je bez wielkich ceregieli. 

Nie, nie jest rzeczą łatwą być czołowym 
graczem... nawet przy wrodzonych zdohoś- 
ciach. Hokeja nie można traktować od ręki, 
wymaga on intensywnej całorocznej pracy, 
mimo... że sczon trwa właściwie tylko przez 
pół roku. 

— W leciec przebywają wezyścy nasi gracze 


(Rangers) — powiada p. Patrick — w far-: 


mach, którę są naszą własnością. Łowią ryby 
| polują. Najważniejszą rzeczą jest bowiem 
przebywać stalc ma świeżym powietrzu I uzy- 
stać... twardość. Naturalnie bez przesady. 
Nateży energię w okresie  przedsezonowym 


FRANCJI 


F. C.. Rouen — Bessero, niwe- 
stnika Olimpique (Lille). 


Wydawnictwo 1 


gromadzić, a nie zużywać. Diatego też bar- 
dzo ważny jest dobór sportów  uzupełniają- 
cych. Rugby nie wchodzi wogóźć w rachubę. 
Niektórzy gracze chętnie uprawiają tenisa, 
inni grają w piłkę ręczną. 


To już nie jest 
przyjemność — 
ale harówka 
— Uważam obydwa te sporty za właściwe, 
gdyż wzmacniają rękę i trenują oko. Nasz 
bramkarz Roy Wortes jest zwolennikiem 
bassebału, ponieważ gra ta daje ówiczenie w 
chwytach ręką i w zatrzymywaniu krążka 
(w danym wypadku piki) kijem. Najważniej- 
sze — to kondycja. Chłopcy nasi trenują nie- 
tylko na lodzie. 
cnją podobnie 
karze, a więc: skakanka, przysłady, ćwicze- 
me na leżąco, dia wzmocnienia elastyczności 
nóg i muskułatury brzucha... No, i natural- 


Dzień w dzień  pra-| 
jak  pięściarze, czy pit- | 


PATRICK LESTER 


twórca potęgi zawodowego klu- 
bu Rangers z N. Jorku. 


nie — dieta. Żadnych bułek, żadnych puddin- 
gów, ani świeżej wieprzowiny, ani pieczonych 
kartofli. Natomiast wiele micka, wiele ówte- 
żych jarzyn... a przede wszystkim lak naq- 
mniej jedzenia! 

— I w ten sposób trzeba żyć przez cały 
sezon? — pytamy ze zdziwicinem. 

— Ba, żeby tylko to! W łóżku trzeba się 
znależć najpóźniej o 11-ej, a w dniach przed 
meczowych, których mamy trzy w tygodniu, 
nawet o 9-ejl Ani kropli alkoholu, możliwie 
najmniej papierosów. No | naturainie — bez 
kobiet! Kobiety — to grób dla dobrego ho- 
keisty! 

Spoglądam na lód, gdzie gracze grają jak- 
by bez pianu 4 różnymi krążkami. Robią wra- 


żenie przetrenowanych, a może raczej dyle- 
tantów. Wydaje mi się, jakby nie traktowano 
poważnie troningu. Lester Patrick odgaduje 
widocznie moje myśli. 

— Jest to dopiero czwarty dzień zaprawy 
W pierwszych trzech dniach chłopcy jeżdżą 
tylko na łyżwach. Muszą znów uzyskać „CZU- 
cie łyżew''. Kije dostają dopłero czwartego 
dnia. A więc dzisiaj! Po dalszych czterech 
dniach, w których pracują zupełnie lekko 
krążkiem i przyzwyczajają się znów do kijka, 
odbędzie się pierwszy mecz. Grać będą przez 
trzy tygodnie i na tym skończy się trening. 
Tydzień przed rozpoczęciem sezonu wypełnio- 
ny będzie apotkaniami towarzyskimi. A potem 


idziemy na calego. Pełaą formę osiągną jed- | 


RZYM. w listopadzie. 


Na treningu niebiesko - białego 
klubu Lazio był dziś obecny gen. 


CHING JOHNSON 


jeden z graczy hokejowego mi- 
strza Stanów Ziednoczonych. 


nak chłopcy dopiero w dagu 4— tygośni. 

| — Czy posiada pan tyko kanadyjskich grz- 
czy? Oficjalnie są przecież Rangere klubem 
amerykańskim? 


Tylko kanadyjczycy 
| — Istnieją „tylko kanadyjscy* zawodnicy. 
95 procent wszystkich hokeistów „.amorykań- 
nklch'' to Kanadyjczycy, a conajmniej wycho- 
wankowie Kanady. Warunki są w znaczała 
korzystniejsze, można grać od pażdziernika 


do maja... 

1 — Gdy się dowiedziałom, że trenuje pan 
tutaj Rangersów wybrałem elę specjadnie do 
Wirnipeg. spodziewając się, że zobaczę gm- 
czy na zkodowaciałej rzece, tymczsecm tra- 
mujecie w zamkniętej arenie. Czy mie można 
| było zrobić tego samego w Nowym Jorku, na- 
| turatnie przy mniejszych wydatkach. 


jest dobrej mysli; — Nie, zapomina pen, że więłcszość mołch 
WUEMNYTYTEŃ Tu I CZE 
wierzy w zwycięstwo Włochów nad Niemcami 

forma poszczególnych graczy by-, Romy do pomocy. — odzywa Się 


ła bardzo wysoka. 
— Czy formacja ataku nie zmie- 
ni się na Berlin — p. generale?. 


Vaccaro, prezes federacji piłkar- 3 j 
skiej. który śledził każdy ruch tan- | — Sadzę, że nie — powiada wódz 
ka klubu Lazio Pioli, który będzie P'łkarstwa włoskiego — Piola, nasz 


motorem włoskich ataków w Berli; wielki napastnik, dzięki któremu 
nie. Mistrzowie świata i szczęśliwi | Lazio zajmuje 3 miejsce w tabeli, 


jakiś „tifoso“ Romy, — Bernardin: | 
li 


pokazałby wtedy co umie! 


' chłopców pochodzi z Kanady, że mają tutaj 
tub w najbliższej okolicy domy rodzmne. Za- 
| prowa wypada więc tutaj znacznie taniej. Naj- 
ważniejsze jędnak to, że w Nowym Jorku © 
| +reningania moża być mowy... W. Madison 
Sqware myślą teraz t$tko o boksie I wyści- 
gach kolarskich; dla hokeistów me ma miej 


Obrona chyba się nie zmieni Mon 3 Natomiast tu w Kanadzie. wprawdzie 
zeavio — AHemaadi, az WyDOTEM | wwnież boknują. również urządzają wyście! 
amkata e jest biedan Mask; j | kolarskie, ale hokej jest tym sportem, doto- 
aA PE E A AA EA j AE E a 43 Ski 
talentem wszystkich przewyższa: 2 | ayct zj WERS E 


zdobywcy złotego medału w Ber- | bedzie prowadził atak w Berlinie, 


linie — który zdobyła drużyna stu | bedzie on miał za łączników: po pra EZ rije 


Olivieri z L 
vi ucchese, dziedziny razem wzięte... 1 dlatego trenujemy 


dentów (i to prawdziwych) grająca | wej stronie Meazzę, a po lewzi| 


zaledwie w drugiej lidze — wybie- } Wieczaie młodego Ferrariego. Kie- 


A propos tej ostatniej — p. gene- | wtasnie tutaj! 


rale — pobiła ona niebylejaki re- 


rają się do stolicy Niemiec na nafba” | dyś gdy Ferrari był w Juventusie. kord 8 meczów — 8 remisów, aaj- 
dziej poważne i trudne spotkanie w |icgo drużyna była mistrzem Włoch wyższy remis 2:2. Olivieri więc jest 
dzisiaj znajduje się na 14-em miei- | w wielkiej formie. 


tym roku. 

Gen. Vaccaro patrzał uważnie i 
każda bomba „wielkiego realizato- 
ra* drużyny Lazio budziła w nim 
uśmiech zadowolenia. 

— Panie generale — pytam — jak 
tam będzie w Berlnie? 3 

— Walka będzie zacięta, ale mam 
nadzieję, że wygramy, Wiadomo pa 
nu, że ap. z Węgrami nam się gra 
„dobrze, a z Austrią gorzęj, mimo, 


scu!.. Łysy Ferrari ciągle jest naj- 
| lepszym lewym łącznikiem. mimo 
| swych 38 lat. 

Skrzydła Pasinati i Colaussi zraj- 
dują się we wspaniałej forniis: 
I — A jak tam będzie z linią pomo- 
|cy — zagaduję — od czasu kryzy- 
su Martiego nie może ona odnaleźć 
swej wysokiej klasy! 

— Tak — mówi gen. Vaccaro — 


Formacja 


z lini mocy j A 
że Węgrzy czasem biją Austrię. Ja: Neri hi ate pre nie 
uważam, że Niemcy też nam będą | zadawala. Są to gracze za słabi fi- 
odpowiadać. Nasza szybkość i Toż zycznie na batalię berlińską, aie me 
mastość gry rozbije mur ich obrony. ! wiadomo doprawdy kto ich może 
FA A jak będzie ze składem na | zastąpić. Może stary „rep* Attilio 
| Berlin: \ Ferraris stanie na środku. On daje 
| — Ostatni mecz ze Szwajcarią w gwarancję, że będzie grał równo 
' Mediolanie wygrany przez naszych 96 minut. 


| 4:2, może nie był porywający al: — A może by tak wstawić linię 


WINNIPEG MONARCHS 


| ostatni kanadyjski mistrz świata z Davos. W roku ubiegłym ty- 
tut mistrza sprzątnęli Kanadyjczykom sprzed nosa Anglicy. 
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słowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm. jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr 


druk.: _„DOM PRASY" S. A. Warszawa. Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


— A jaki będzie plan przewodn 
batalii berlińskiej, 


— Grać szybko, zaskoczyć prze- 
ciwnika w pierwszej połowie i for- 
sowąć skrzydła. Walka będzie trud 
na ale drużyna „Azzuri* kiedy trze- 
ba zwyciężyć nie zawodzi... a zwy 
ciężyć obiecała. 


D. Engel. 


| * 

I tak też jest! Hokej jest w Kanadzie trzy 
razy tak ważny, jak wszystkie inne sporty do 
kupy. To samo jwż wystarcza, by stworzyć 

| supremację Kanady w tej dziedzinie. Ale oa- 
ieżałoby wyjaśnić dłaczego właśnie hokej jest 
i rzeczą najważniejszą? 

i Tajemnica tego tkwi w historii rozwoju 
| sportu hokejowego | tradycji, jaka z nłej wy- 
| rosta! W tradycji, której odblask znajdujemy 
znów w typowo kanadyjskim wychowanie 
na... hośrelatę. 


OPIEKUN SPRAWDZA BANDAŻE 


Ernst Weiss, doniedawna niczym nie wyróżniający się amator- 
ski bokser austriacki—dziś zawodowy mistrz Europy wagi ko- 
guciej w towarzystwie trenera. 


W innych krajach europejskich oraz zamorskich 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 


